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Z apomniał wół, jak cielęciem
był – to przysłowie można
by zacytować Mariuszowi

Kamińskiemu, Maciejowi Wąsiko-
wi, Jarosławowi Kaczyńskiemu i
innym aktorom kabaretu narodo-
wego, czyniącym farsę z określe-
nia „prawo i sprawiedliwość”.
Osobnicy ci przypominali w śro-
dę 7 lutego br. gromadę kibiców
usiłujących wepchnąć się na sta-
dion piłkarski bez biletu i szarpią-
cych się z porządkowymi. Celem
polityków, przepychających się ze
Strażą Marszałkowską, było
umożliwienie wejścia na salę obrad
w Sejmie dwu ewidentnym prze-
stępcom, a za takich sąd uznał Ka-
mińskiego i Wąsika. 

W grudniu 2016 roku rzą-
dząca wówczas Polską
pisowska większość par-

lamentarna znalazła się w od-
wrotnej sytuacji i niczym upoważ-
niona do tego straż zablokowała
konkurentom politycznym wej-
ście do Sali Kolumnowej Sejmu,
żeby bez ich udziału, w o wiele za
małym dla poselskiego plenum po-
mieszczeniu przegłosować uchwa-
lenie bardzo ważnych ustaw, w
tym ustawy budżetowej. Do dzi-
siaj można usłyszeć w nagraniach
z tamtego wydarzenia, jak pisow-
ski demokrata mówi do swego po-
litycznego rywala: wypadaj stąd –
nie chcąc go wpuścić na salę. A
ciasna Sala Kolumnowa stała się

wówczas symbolem politycznego
terroru w parlamencie. Terrory-
stami byli przedstawiciele strony
rządowej. Wielu posłów opozycji
nie dopuszczono do głosu, a głosy
były liczone ręcznie w zbitym tłu-
mie zebranych i faktycznie nie by-
ło kontroli nad tym, co się w
owym momencie dzieje. Zresztą
przeważający liczebnie terroryści
zostawili posłom opozycji bodaj
tylko 20 krzeseł, więc i tak nie by-
ło za bardzo gdzie usiąść, a na-
wet gdzie stąpnąć. 

J ak słusznie podkreśla się te-
raz, w tamtej sytuacji mie-
niący się strażnikiem Kon-

stytucji i demokracji prezydent
Andrzej Duda nie był uprzejmy
zaprotestować, tylko podpisywał
wszystko, co mu podsunęli nie-
dawni towarzysze partyjni. Za-
słynął wtedy jako Długopis, dzia-
łający ze szczególną intensywno-
ścią w trybie nocnym, żeby poli-
tyczne  kombinacje, partii, która
go namaściła,  sygnować po cichu,
poza oczami społeczeństwa. Więk-
szość Polaków zapewne nie pa-
mięta, iż właśnie tamtego dnia
zaczął się ciąg systematycznego
łamania prawa i demokracji przez
dążącą do autorytaryzmu klikę,
dowodzoną przez Jarosława Prze-
mądrzałego. 

D ziś Maciej Wąsik krzyczy,
że nowa władza wprowa-
dza autorytaryzm, zapo-

minając oczywiście, jak kolejni
marszałkowie Sejmu z ramienia
PiS faktycznie uniemożliwiali po-
słom opozycyjnym zabranie gło-
su, podczas gdy obecny marszałek
Szymon Hołownia traktuje dzi-
siejszą mniejszość parlamentarną
z godną dyplomaty uprzejmością,
nie zwracając uwagi na jej język,
jakże często nieparlamentarny, na
epitety, kwalifikujące się automa-

tycznie do wytoczenia sprawy są-
dowej o zniesławienie. Nawykły
od lat do nieliczenia się z prawem
Jarosław nazywa premiera Donal-
da Tusk jest „niemieckim agen-
tem”, a nawet pozwala sobie na
takie oto stwierdzenie: „Wola Tu-
ska jest prawem. Byli już tacy, któ-
rych wola była prawem. Wola
Führera była prawem”. Tak po-
wiada twórca pisowskiej nomen-
klatury, którą obsadził niemal
wszystkie ważne stanowiska cen-
tralne i terenowe. Jak na ironię,
Tuskowi zarzuca się ostatnio wcza-
sowanie się na nartach, jakby już
zapominając o tym, że narciar-
skie hobby realizuje od lat prezy-
dent Duda, za co akurat – obu
można tylko pochwalić. 

A nna Zalewska z PiS szyder-
czo używa określenia „ko-
alicja ośmiu gwiazdek”, nie-

jako krytykując przynależność Pol-
ski do Unii Europejskiej, której in-
stancje wielokrotnie wskazały ko-
lejne przypadki łamania prawa
przez polityczną szajkę, służalczo
wykonującą polecenia wodza –
wielkiego z uwagi na osobiste am-
bicje, a zniżającego się do czysto fi-
zycznych przepychanek, gdy do-
szło do utraty władzy. Trudno w
tej sytuacji nie zacytować Andrze-
ja Dudy, znanego już z tego, że  prę-
dzej mówi niż myśli. To on wszak,
idąc tokiem myśli swego guru Jaro-
sława Kaczyńskiego, nazwał Unię
„imaginowaną wspólnotą”, ostat-
nio zaś w Kanale Zero – jakby za-

pominając, jakie jest stanowisko
państwa polskiego wobec napad-
nięcia Ukrainy przez Rosję – po-
zwolił sobie na wywód historyczny,
jednoznacznie przyznając przyna-
leżność Krymu do rosyjskiego im-
perium. W zręcznie narzuconym
przez Krzysztofa Stanowskiego i
Roberta Mazurka luźnym trybie
rozmowy prezydent RP poczuł się
nagle, jakby rozmawiał z kumpla-
mi przy piwie i – mimo woli – zdra-
dził, jakie jest jego osobiste prze-
konanie. Brawa dla wywiadują-
cych go dziennikarzy za wyciągnię-
cie z lokatora dawnego Pałacu Na-
miestnikowskiego, co naprawdę
myśli na bardzo ważny temat. Tak
naprawdę jednak, po takim wy-
nurzeniu ten nominalnie Pierwszy

Polak powinien podać się do dymi-
sji. A może się wydawać, że skut-
kiem owego nieprzemyślanego
chlapnięcia jest nagłe zachęcenie
reżimu Putina do atakowania tere-
nów ukraińskich. Bo skoro prezy-
dent RP – przynajmniej w części –
opowiedział się po stronie postcar-
skiego i postsowieckiego imperium,
to można sobie powiedzieć: hulaj
dusza! Już teraz Rosjanie podpo-
wiadają Polakom dyskretnie, że po
zwycięstwie nad Ukrainą przenio-
są stolicę tej (przypuszczalnie  już
wyzbytej niepodległości) republiki
do Lwowa, żeby wzbudzić na po-
wrót niechęć polsko-ukraińską. 

A ndrzej Duda wypowiada ta-
kie opinie, że jego nowy szef
gabinetu Marcin Mastale-

rek, zwany już złośliwie wicepre-
zydentem, wciąż tłumaczy ex post,
iż szef został źle zrozumiany. O dzi-
wo – coraz częściej takie same tłu-
maczenia dochodzą z Rzymu, gdzie
watykański rzecznik wyjaśnia, iż
wiekowy papież Franciszek, wy-
głaszając jakiś pogląd, miał co in-
nego na myśli. Tylko w wypadku
Daniela Obajtka, niedawnego wój-
ta Pcimia, wywindowanego przez
PiS na stanowisko prezesa wielkie-
go koncernu Orlen – łatwo zrozu-
mieć, o co mu głównie chodzi. Ten
pan, chyba z największą w Polsce
maestrią realizuje hasło: rodzina
na swoim. Bo choć ustąpił z preze-
sury w Orlenie, dach nad głową
znajdzie niemal w każdym zakąt-
ku kraju... Kto pozna majątek
Obajtka, ten od razu zrozumie,
czym różni się ten obywatel od pa-
ni wójt gminy Lesznowola Marii
Jolanty Batyckiej-Wąsik. Bo w jej
wypadku przybywa tylko rządzo-
nej przez nią gminie...
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O tym dniu pisał niepo-
chlebnie sam Tadeusz Ró-
żewicz, ale to nie prze-
szkadza, by sale kinowe
miały pełne obłożenie. O
czym mowa? Oczywiście o
przypadających na 14 lu-
tego Walentynkach.

Walentynki obchodzone są
każdego roku 14 lutego na ca-
łym świecie. Jest to dzień, w któ-
rym ludzie obdarowują swoich
bliskich prezentami, kartkami
walentynkowymi i wyrażają
swoje uczucia wobec tych, któ-
rych kochają. Jednakże, za tą ra-
dosną i romantyczną atmosferą
kryje się bogata historia oraz
istotny wpływ na gospodarkę. 

Rzymskie korzenie 
Walentynek

Historia Walentynek ma swo-
je korzenie w starożytnym Rzy-
mie, gdzie obchodzono rytuały
ku czci świętego Walentego, któ-
ry jest uważany za patrona zako-
chanych. Jedna z legend głosi,
że święty Walenty w czasie swo-
jego życia udzielał pomocy pa-
rom zakochanym.

Jedna z najbardziej znanych
opowieści mówi o świętym Wa-
lentym, który żył w III wieku n.e.
za panowania cesarza rzymskie-
go Klaudiusza II. Istnieje wiele
różnych wersji tej historii, ale ta
najbardziej znana mówi o tym,

że cesarz Klaudiusz II zakazał
małżeństw młodych mężczyzn,
uznając, że kawalerowie bez ro-
dzin są lepszymi żołnierzami w
jego armii.

Święty Walenty, będąc kapła-
nem, nie zgadzał się z tym zaka-
zem i nadal celebrował tajne ce-
remonie zaślubin dla młodych
par. Według innej legendy, Wa-
lenty miał pomagać prześlado-
wanym chrześcijanom w cza-
sach, gdy chrześcijaństwo było
jeszcze religią nielegalną w Rzy-
mie. Miało to miejsce podczas
panowania cesarza Klaudiusza
II lub w późniejszym okresie, za
panowania cesarza Aureliana.
Walenty miał być uwięziony za
swoją wiarę i za pomoc chrze-
ścijanom.

Podczas pobytu w więzieniu,
Walenty miał nawrócić na chrze-
ścijaństwo swojego strażnika,
Asteriusza, oraz jego córkę, któ-
rej niektóre wersje legendy nada-
wały imię Julia. Przed egzekucją
napisał do niej list pożegnalny,
podpisując się „Twój Walenty”,
co miało stać się początkiem tra-
dycji przesyłania kartek walen-
tynkowych.

Święty Walenty został uwię-
ziony, torturowany i ostatecznie
stracony za swoją wiarę 14 lute-

go. Jego męczeńska śmierć sta-
ła się źródłem inspiracji dla wie-
lu chrześcijan na całym świecie,
a jego osoba jest nadal czczona
jako patron zakochanych, cho-
rych, ale także pielęgniarek i psz-
czelarzy. Pomimo braku dokład-
nych historycznych informacji,
życie i męczeńska śmierć Walen-
tego pozostają ważnym elemen-
tem tradycji chrześcijańskiej i ob-
chodów święta Walentynek.

Tradycja obchodzenia Walen-
tynek jako święta miłości naro-
dziła się w średniowieczu. Po-
czątkowo były to dni, w których
pary wymieniały słodkości,
kwiaty i listy miłosne. W Wielkiej
Brytanii i Francji zaczęto two-
rzyć specjalne kartki z życzenia-
mi, a w XVIII wieku zaczęto wy-
mieniać się upominkami w po-
staci prezentów.

Walentynki współcześnie
Współcześnie Walentynki sta-

ły się powszechnym świętem mi-
łości, a ich obchody obejmują
szeroki zakres gestów, od drob-
nych upominków po romantycz-
ne kolacje przy świecach. Jed-
nakże, oprócz symbolicznego
znaczenia miłości, Walentynki
mają również istotny wpływ na
gospodarkę. To okres, w którym

sklepy, restauracje, kwiaciarnie
i inne firmy związane z branżą
detaliczną przeżywają wzmożo-
ną aktywność handlową. Wielu
ludzi decyduje się na zakup pre-
zentów dla swoich partnerów,
co przekłada się na znaczny
wzrost sprzedaży, zwłaszcza w
dziedzinach takich jak biżuteria,
słodycze, kwiaty i upominki.

Dla niektórych firm Walen-
tynki są kluczowym momentem
w roku, który może przynieść
znaczące zyski. Restauracje ofe-
rują specjalne menu walentyn-
kowe, sklepy przygotowują pro-
mocje i wyprzedaże, a kwiaciar-
nie są dosłownie zalewane za-
mówieniami na bukiety róż. Jest

to także okres, w którym branża
turystyczna doświadcza wzro-
stu, ponieważ wiele par decydu-
je się na romantyczne wypady
lub weekendowe wycieczki.

Niektórzy jednak uważają, że
święto to stało się zbyt skomer-
cjalizowane, a obchody przesła-
niają prawdziwy sens miłości i
relacji międzyludzkich. Jednak-
że, pomimo tych kontrowersji,
Walentynki nadal pozostają po-
pularnym i wyjątkowym dniem
dla wielu osób na całym świe-
cie. Najważniejsze by nie były je-
dyną okazją do celebracji miłości
i bliskości z najbliższymi.

P i o t r  C e l e j
F o t .  p i x a b a y

Tłusty Czwartek był niegdyś początkiem Tłustego Tygo-
dnia – czasu nieskończonego obżarstwa. Ludzie spotykali
się i hucznie świętowali, zajadając się słoniną, boczkiem
i mięsem oraz popijając pokaźnymi ilościami wódki. 

W Tłusty Czwartek większość z nas bez umiaru obżera się pącz-
kami, faworkami – w niektórych regionach nazywanych chrustem
– i innymi słodkimi przysmakami. Najlepiej tego dnia z góry zało-
żyć, że będzie to dzień wysokokaloryczny i bez wyrzutów sumie-
nia wrzucać w siebie kilogramy tłuszczu i setki kalorii, apelujemy
jednak o zachowanie umiaru i zdrowy rozsądek.

Tłusty Czwartek rozpoczyna ostatni tydzień karnawału i jest
ostatnim czwartkiem przed Wielkim Postem, którego początkiem
jest Środa Popielcowa. Warto dodać, że w tym dniu dozwolone jest
obżarstwo, z którym Polacy radzą sobie całkiem dobrze – prze-
ciętny Polak zjada w ten dzień 2,5 pączka, co daje prawie 100 mi-
lionów zjedzonych pączków w skali kraju.

Historia pączka sięga czasów rzymskich. W ostatnie dni karna-
wału rzymianie lubili dobrze się bawić i smacznie zjeść, rozkocha-
li się zwłaszcza w tłustych potrawach, a w szczególności właśnie w
pączkach. Ówczesne pączki wcale nie przypominały jednak tych dzi-
siejszych, przyrządzano je z ciasta chlebowego nadziewanego sło-
niną i smażonego na smalcu, słodkie wypieki w postaci racuchów
pojawiły się dopiero w XVI wieku.

Idealny pączek powinien być pulchny, jednak lekko zapadnięty w
środku, co świadczy o dobrej konsystencji ciasta. Znawcy twierdzą,
że najlepszy pączek to ten dopiero co przygotowany, jeszcze ciepły.

„Powiedział Bartek, że dziś tłusty czwartek, a Bartkowa uwierzy-
ła, dobrych pączków nasmażyła” – mówi staropolskie przysłowie.
Według jednego z przesądów, jeśli ktoś w Tłusty Czwartek nie zje
ani jednego pączka, w dalszym życiu nie będzie mu się wiodło. Ja-
ko ciekawostkę, a może raczej jako przestrogę należy jednak dodać,
że przeciętny pączek waży około 50 gramów i ma około 200 kalo-
rii, aby go spalić należy biegać przez 20 minut, spacerować blisko
50 minut lub prawie godzinę jeździć rowerem. Warto o tym pomy-
śleć zanim sięgniemy po kolejnego. L u K

F o t .  w i k i p e d i a
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Przetarg na budowę nowego ronda
na Ursynowie ogłosi w tym roku
stołeczny Zarząd Dróg Miejskich.
Nowe rondo zbudowane zostanie w
miejscu, gdzie krzyżują się ulice Pła-
skowickiej i Lanciego. Rondo wpły-
nie na poprawę bezpieczeństwa pie-
szych, rowerzystów i kierowców, a
jednocześnie zapewni większą prze-
pustowość i płynność ruchu.

Lokalizacje planowanych rond zostały
wytypowane na podstawie audytu nieosy-
gnalizowanych przejść dla pieszych. W cią-
gu kilku lat (2016-2020) kontrolerzy ZDM
wykonywali w terenie pomiary i obliczenia,
przyznawali oceny (w skali od zera do pię-

ciu punktów), określali zagrożenia, a na-
stępnie wskazywali zalecenia. W ten sposób
udało się przeprowadzić kompleksowy
przegląd wszystkich przejść dla pieszych
bez sygnalizacji świetlnej. Audytorzy poja-
wili się w każdej dzielnicy Warszawy. Po-
wstałe w efekcie zalecenia drogowcy miej-
scy starają się jak najszybciej wdrażać w
życie – tak, by poprawiać bezpieczeństwo
na drogach.

W planach na ten rok stołeczny ZDM ma
między innymi rozstrzygnięcie przetargu
na budowę ronda na Ursynowie. Ma ono
powstać na skrzyżowaniu ul. Płaskowickiej
i Lanciego. To większy projekt, bo obejmu-
je również m.in. przedłużenie chodnika i

drogi rowerowej – od al. KEN do Lanciego
nad tunelem Południowej Obwodnicy War-
szawy. Przebudowane ma być też oświetle-
nie, chodniki po drugiej stronie ul. Płasko-
wickiej. Zaprojektowana od nowa zostanie
rówież zatoka autobusowa. Obecnie pro-
jekt stałej organizacji ruchu w tym miejscu
jest w trakcie zatwierdzania. Dalsza realiza-
cja mogłaby się toczyć w trybie „Zaprojektuj
i wybuduj”. ZDM czeka na środki na ten cel
– są one zapisane w Wieloletniej Perspekty-
wie Finansowej m.st. Warszawy.

Zamiana tradycyjnych skrzyżowań na
ronda przynosi wiele korzyści. Przede
wszystkim nowe rozwiązanie porządkuje
ruch i poprawia bezpieczeństwo. Rondo nie
wymusza zatrzymania się pojazdu, a jedynie
powoduje jego zwolnienie. Dzięki temu
zwiększa się przepustowość i płynność ruchu
w porównaniu ze skrzyżowaniem z sygna-
lizacją świetlną. Z licznych badań wynika, że
rondo podnosi także bezpieczeństwo jazdy.
Piesi mogą się tam czuć pewniej, bo kieru-
jący autem muszą obniżyć prędkość. Jed-
nocześnie nie ma ryzyka czołowego zderze-
nia pojazdów, bo samochody na rondzie po-
ruszają się w tym samym kierunku.

W ostatniej dekadzie przybyło w Warsza-
wie kilkadziesiąt nowych rond. Najczęściej
powstają one na ulicach, które podlegają
Zarządowi Dróg Miejskich, np. przy okazji
przebudowy skrzyżowań przez prywatnych
inwestorów lub w ramach inwestycji innych
jednostek (np. Stołecznego Zarządu Roz-
budowy Miasta). Sporo nowych rond poja-
wiło się w ostatnich latach na mniejszych uli-
cach. Za ich budowę odpowiadają m. in.
urzędy dzielnic. J a k u b  D y b a l s k i

Prof. Jakub Lewicki, Mazo-
wiecki Wojewódzki Konser-
wator Zabytków, wpisał do
rejestru zabytków rucho-
mych województwa mazo-
wieckiego ceramiczną okła-
dzinę zatorową oraz cera-
miczną okładzinę dojść do
wind na poziomie peronu,
umieszczoną na stacjach
metra „Ursynów” i „Słu-
żew”. Postępowanie w tej
sprawie wszczęto z urzędu
na wniosek Stowarzysze-
nia Kolekcjonerzy Czasu.

Mozaiki, które są świadec-
twem projektów metra lat 80. XX
wieku, zostały zabytkami. Powo-
dem zgłoszenia mozaiki do reje-
stru zabytków województwa ma-
zowieckiego były reklamy poja-
wiające się w tej przestrzeni. Sto-
warzyszenie społeczników chcia-
ło, by mozaika, będąca pierwot-
nym wystrojem stacji otwartej w
1995 roku, była chroniona praw-
nie. Przypomnijmy, 15 kwietnia
1983 roku to właśnie na Ursyno-
wie oficjalnie rozpoczęto budo-
wę pierwsze linii metra. Ściany

ursynowskiej stacji są wyłożone
symetrycznie prostokątnymi i
trójkątnymi kafelkami w kolo-
rach czerwonym, pomarańczo-
wym, brązowym i żółtym, które
pamiętają projekty z lat 80.

Umieszczone na stacjach „Ur-
synów” i „Służew” okładziny ce-
ramiczne ścian zatorowych oraz
ceramiczne okładziny dojść do
wind na poziomie peronu są za-
komponowane w analogiczny
sposób. Pokrywają prawie całą
wysokość ściany na długości ca-
łego peronu. Płytki mają kształt
prostokątny, czasami trójkątny
– będący połówką prostokąta.
Okładzina ściany zatorowej na
stacji „Ursynów” jest utrzymana
w czerwieniach, żółciach, brą-
zach i pomarańczach z miejsco-
wo zlokalizowanymi szarymi
płytkami. Okładzina ściany zato-
rowej na stacji „Służew” jest zaś
utrzymana w żółciach, czerwie-
niach, brązach, pomarańczach i
błękicie. Dojścia do wind są wy-
łożone powtarzalnymi płytkami
w jednym kolorze, naśladując
wystrój korytarzy. Na stacji „Ur-

synów” dojścia do wind są wyło-
żone czerwonymi, ryflowanymi
płytkami, na stacji „Służew” –
dojścia są wyłożone bordowy-
mi, gładkimi. Autorem projektu
mozaiki na stacji Służew jest
Krzysztof Jachiewicz, a na Ursy-
nowie Andrzej Drzewiecki.

Wartość historyczna okładzin
ceramicznych opiera się na fakcie,
iż wystrój mozaikarski stacji „Ur-
synów” i „Służew” stanowi relikt
ambitnych planów klasy politycz-
nej okresu stanu wojennego,
gdzie przy jednoczesnym terrorze
państwowym dla legitymizacji
rządów miał być zbudowany sys-
tem komunikacyjny znacząco
podnoszący standard życia części
mieszkańców stolicy. Ówczesny
rząd wybrał swobodną estetykę
odpowiadającą zachodnim reali-
zacjom – ściany zatorowe stacji
„Ursynów” i „Służew” przypomi-
nają ceramiczne kompozycje au-
torstwa wybitnego brytyjskiego
artysty Paula Huxleya na stacji
„King’s Cross” w Londynie. 

„Dekoracje obu stacji metra
są bezcennym, unikatowym
świadectwem sztuki nowocze-
snej z mecenatu opresyjnego
państwa. Jako samodzielne dzie-
ła sztuki świadczą o propagan-
dowym wymiarze realizacji me-
tra, które ze względów ekono-
micznych otwarto dopiero w
1995 roku. Dzieło, zrealizowane
w latach 90. XX w. w ramach in-
westycji z początku lat 80. XX
wieku, przynależy pod wzglę-
dem historycznym do poprzed-

niej epoki – PRL i jest bezpośred-
nio związane z wydarzeniami
Stanu Wojennego.” – pisze w
uzasadnieniu wojewódzki kon-
serwator zabytków.

„Podziemne mozaiki stano-
wią oprawę artystyczną dla sta-
cji metra, wielkiej inwestycji bu-
dowy nowego systemu transpor-
towego świadczącego o nowo-
czesności stolicy. Podczas krót-
kiej nieobecności kolejnych po-
ciągów, dzieła te nadają hali cha-
rakteru wielkiego, nowoczesne-
go dzieła sztuki. Zrealizowane
stacje „Ursynów” i „Służew” są
zabytkiem konkretnego okresu,
gdy system komunikacyjny bę-
dący również systemów schro-
nów na wypadek konfliktów
zbrojnych mógł jednocześnie
pełnić rolę galerii sztuki nowo-
czesnej. Ten istniejący sposób
myślenia o wystroju metra, wy-
myślony w poprzednim syste-
mie, odrodził się w połowie dru-
giej dekady XXI w., kiedy metro,
niczym mecenas, zamówiło ze-
staw projektów u jednego z czo-
łowych polskich artystów – Woj-
ciecha Fangora. Okładziny cera-
miczne w partii peronu stacji
„Ursynów” i „Służew” posiadają
status unikatu (zaledwie dwa
wystroje ceramiczne z całościo-
wej koncepcji plastycznej metra
– jedynego takiego systemu w
Polsce), które zapoczątkowały
tradycję myślenia o metrze w
Warszawie jako podziemnej i
ogólnodostępnej galerii sztuki.”
– dodaje. P i o t r  C e l e j

Nie ma przerwy od sprzątania. Za-
rząd Oczyszczania Miasta elastycz-
nie dostosowuje prace porządkowe
do warunków pogodowych. Kiedy
nie ma śniegu, zamiata chodniki i
myje wiaty.

Działania służb porządkowych determi-
nuje nie tylko pora roku, ale i pogoda. Kie-
dy zimą przychodzi odwilż i temperatura
idzie w górę, szufle do odśnieżania chod-
ników zastępują miotły. Na przystankach i
chodnikach został piasek, który był uży-
wany podczas opadów śniegu i przy za-
grożeniu gołoledzią. Zarząd Oczyszczania
Miasta ma do uporządkowania teren o po-
wierzchni 3,5 mln mkw. Prace porządkowe,

które obejmują także trasy rowerowe, po-
trwają kilka dni.

Przy dodatnich temperaturach można
także prowadzić sprzątanie, do którego po-

trzebna jest woda. Zarząd Oczyszczania
Miasta wytypował do umycia 120 wiat.
Czyszczone są nie tylko wszystkie szyby, ale
też gabloty, dach, ławki i rozkłady jazdy.
Ekipy porządkowe do pracy używają myjek
ciśnieniowych.

Mimo ustąpienia mrozów i opadów śnie-
gu trwa gotowość służb oczyszczania do
działań zimowych. W Centrum Dowodzenia
ZOM przez całą dobę monitorowane są pro-
gnozy. Jeśli będzie taka potrzeba, Zarząd
Oczyszczania Miasta przygotowany jest do
natychmiastowego rozpoczęcia działań,
obejmujących 1500 km ulic, którymi kur-
sują autobusy miejskie oraz 3,5 mln mkw. te-
renów dla pieszych.

W ostatnią sobotę 3 lutego na pływalni „Hirszfelda“
przy ul. Hirszfelda 11 odbył się kolejny w tym roku II Mi-
tyng XXVII Edycji Grand Prix Ursynowa w Pływaniu. Od
lat jestem pod wrażeniem tej imprezy, corocznie organi-
zowanej przez Ursynowskie Centrum Sportu i Rekreacji. 

Uczestnicy, jak zawsze startowali w kategoriach: amatorskiej i
zawodniczej oraz w grupach wiekowych, od kilku do osiemdzie-
sięciu kilku lat. Zawody rozpoczęły się o godz. 10:00 od startu naj-
młodszych pływaków, a zakończyły ok. godz. 13, szczególnie ocze-
kiwanym przeze mnie wyścigiem najstarszych uczestników w ka-
tegorii amatorskiej M60, M70, K70, M76+ oraz M81. Zwycięzca-
mi II Mityngu w każdej z wymienionych kategorii zostali: p. Woj-
ciech Sobolewski, p. Bogdan Dubiński, p. Anna Ossowska, p. Bo-
lesław Czyż oraz p. Ryszard Rybarczyk. Startującego w kategorii
M76+ Pana Ryszarda Nowaka publiczność nagrodziła na mecie
gromkimi brawami.

Zgodnie z Harmonogramem imprezy III mityng odbędzie się w
sobotę 2 marca br.  Aby wziąć w nim udział, należy się zarejestro-
wać do 28 lutego, do godz. 12:00 osobiście w Dziale Organizacji Im-
prez UCSiR, ul. Pileckiego 122 lub mailowo: imprezy@ucsir.pl lub
telefonicznie, pod nr: 22 334 62 32. W zależności od kategorii wie-
kowej obowiązuje opłata startowa, która wynosi dla dzieci i młodzie-
ży - 15 złotych, a w kategorii osób dorosłych i starszych – 20 złotych.

Przy okazji sobotniej imprezy, w ostatnim tygodniu, w imieniu
ursynowskich seniorów skontaktował się ze mną przemiły nie-
spełna 80 - letni  mieszkaniec Ursynowa, jednocześnie od lat czyn-
ny uczestnik zawodów. Pan zwrócił uwagę, że seniorzy chcący
wziąć udział w mityngach, zmuszeni są do wnoszenia każdorazo-
wo opłaty startowej w wysokości 20,00 zł, która jest nawet wyż-
sza od opłaty ustalonej dla dzieci i młodzieży. I rzeczywiście,
sprawdziłam, że zgodnie z Regulaminem obecnie trwającej edy-
cji, wszyscy uczestnicy zawodów zobowiązani są do wnoszenia
opłaty startowej w określonej kwocie.  Nie przewidziano żadnych
zniżek dla starszych uczestników mityngów, choćby w wysokości
ulgi przewidzianej dla seniorów, korzystających z ursynowskich
obiektów sportowych.

W tej sprawie, zwróciłam się z interpelacją do Burmistrza Dziel-
nicy Ursynów o podjęcie stosownych kroków w sprawie całkowite-
go zniesienia opłaty startowej dla seniorów biorących udział w mi-
tyngach Grand Prix Ursynowa w Pływaniu i umożliwienie im udzia-
łu w kolejnych mityngach na preferencyjnych zasadach. Mam na-
dzieję, że odpowiedź, w niedługim czasie będę mogła przekazać
mieszkańcom. 

G r a ż y n a  W ó j t o w i c z
R a d n a  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

g w o j t o w i c z @ r a d n i . u m . w a r s z a w a . p l

Będzie nowe rondo na Ursynowie

Mozaiki ze stacji Ursynów i Służew to już zabytki

Sprzątanie dostosowane do pogody

Ursynowscy Seniorzy na start!
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Przedszkole nr 352 w Warszawie wzięło udział w ogól-
nopolskim projekcie „Tron”. W ramach konkursu wy-
konano prace plastyczne wymarzonych łazienek. Dzia-
łania edukacyjne mają przynieść poprawę codziennych
nawyków higienicznych.

W ramach wewnętrznego konkursu, w którym udział wzięło 12 grup
przedszkolnych wyłoniono projekt łazienki marzeń. Pracę wykonała
grupa 6-latków „Delfiny” przy wsparciu pani Sylwii, Ani i Kasi. Makie-
ta łazienki wykonana jest techniką przestrzenną. Pomieszczenie jest
czyste, schludne, uwzględnia dostęp dla osób niepełnosprawnych. Po-
siada wszystko, co jest potrzebne w łazience przedszkolnej - dostęp do
okna aby móc przewietrzyć łazienkę, zamykane kabiny zapewniają-
ce intymność, nowoczesne oświetlenie, bezpieczną podłogę i lustra.
Dopełnieniem pracy jest wiersz o naszej łazience:

Nasza łazienka marzenia spełniać może,
ma ściany w różowym kolorze.

Jako mali ekolodzy, wodę oszczędzamy
I srebrną umywalkę tylko czujką na ruch napełniamy.

Tron porcelanowy, wspaniały i godny,
do korzystania zachęca bo jest bardzo wygodny.

Spokój, komfort i chwilą na skupienie
zapewniają drzwi z odpowiednim zabezpieczeniem.

Ręce porządnie mydłem wymyje
i papierowego ręcznika z przyjemnością użyje.

Z niechęcią opuszczając łazienkę doskonałą nikt nie zapomni 
zgaście światła stosując prawdę dla wszystkich zrozumiałą.

Jeśli komuś podobał się nasz projekt serdecznie zachęcamy do gło-
sowania na stronie: www.akcjatron.pl. Głosowanie rozpoczyna się
w marcu, prosimy o znalezienie pracy konkursowej Przedszkola nr
352 w Warszawie i oddawanie głosu.

Mazowieckie Kuratorium Oświaty opublikowało już te-
goroczny harmonogram rekrutacji do liceów, techni-
ków i szkół branżowych. Warto pamiętać, że rekruta-
cja do miejskich szkół ponadpodstawowych będzie od-
bywała się wyłącznie elektronicznie.

– Obecnie w warszawskich szkołach podstawowych uczy się 10,3
tys. ósmoklasistów. Na tę chwilę planujemy utworzyć ok. 17 tys.
miejsc w miejskich liceach, technikach i szkołach branżowych I stop-
nia – informuje Renata Kaznowska, zastępczyni prezydenta m.st.
Warszawy, odpowiedzialna m.in. za miejską edukację i dodaje: – Ma-
my nadzieję, że najbliższy rok szkolny choć trochę poprawi sytuację
w oświacie – w tym roku do naszych szkół ponadpodstawowych tra-
fi zdecydowanie mniej ósmoklasistów niż w poprzednich latach.
Oczywiście, znacząca zmiana nastąpi dopiero za kilka lat, kiedy
szkoły opuszczą uczniowie z tzw. półtora rocznika.

Przypomnijmy: w ostatnich latach, szkoły, jak i samorządy mu-
siały się zmierzyć z nieprzemyślaną reformą przeprowadzoną
przez PiS, czyli likwidacją gimnazjów i przyjęciem we wrześniu
2019 r. podwójnej liczby uczniów – ostatnich gimnazjalistów i
pierwszych ósmoklasistów. Równocześnie w szkołach było coraz
mniej nauczycieli.

Obecnie w miejskich liceach, technikach i branżowych szkołach
I stopnia uczy się łącznie blisko 95 tys. nastolatków. Dla porówna-
nia: w roku szkolnym 2018/2019 w tych samych szkołach było 53
tys. uczniów. W warszawskich samorządowych szkołach podstawo-
wych uczy się teraz 10,3 tys. ósmoklasistów. Do miejskich liceów,
techników i szkół branżowych I stopnia będą chcieli się dostać rów-
nież uczniowie ze szkół niepublicznych oraz młodzież spoza stoli-
cy. W szkołach trzeba także zarezerwować ponad 900 miejsc dla
uczniów drugorocznych. W Warszawie ofertę dla ósmoklasistów
przygotowało 99 liceów ogólnokształcących, 44 technika i 19 bran-
żowych szkół I stopnia. Na tę chwilę miasto planuje utworzenie oko-
ło 17 tys. miejsc dla kandydatów:

– około 11 tys. w liceach ogólnokształcących
– około 5  tys. w technikach
– ok. 1 tys. w branżowych szkołach I stopnia. 
Te dane mogą nieznacznie ulec zmianie. Ostateczną ofertę pierw-

szych klas warszawskich szkół ponadpodstawowych poznamy w
drugiej połowie lutego.

29 stycznia Mazowiecki Kurator Oświaty (MKO) opublikował Za-
rządzenie Nr 6z w sprawie ustalenia terminów rekrutacji do klas
pierwszych publicznych szkół ponadpodstawowych, branżowych
szkół II stopnia, szkół policealnych i szkół dla dorosłych na rok
szkolny 2024/2025. 

„Myślę~ nie marnuję opa-
kowań” – to hasło akcji
edukacyjnej warszawskie-
go ratusza. Wystartowała
ona 23 stycznia, w Dniu
bez opakowań foliowych.
Edukatorzy na trzech tar-
gowiskach przekonują
klientów, by na zakupy za-
bierali wielorazowe torby.

Każdego roku na polski rynek
trafia ok. 6 mln ton opakowań.
W wyniku selektywnej zbiórki
udaje się odzyskać ok. 1,5 mln
ton, a do recyklingu trafia poło-
wa tej masy. Sami mieszkańcy
Warszawy rocznie produkują
800 tysięcy ton śmieci.

Realizując kampanię „Myślę~
nie marnuję opakowań” ratusz
chce zmieniać zachowania kon-
sumenckie, by doprowadzić do
zmniejszenia ilości odpadów i
chronić środowisko.

- Chcemy ograniczyć liczbę
wykorzystywanych przez miesz-
kanki i mieszkańców Warszawy
zrywek, reklamówek plastiko-
wych i wszystkich innych opa-
kowań, które niszczą środowi-
sko. Chcemy kształtować posta-
wy proekologiczne, kluczowa
jest w tym edukacja. Dlatego sta-
ramy się pogłębiać wiedzę war-
szawianek i warszawiaków na
temat gospodarowania odpada-

mi. Promujemy też nawyki dzie-
lenia się i ponownego użycia za-
sobów - mówi Karolina Zdro-
dowska, dyrektorka koordyna-
torka ds. przedsiębiorczości i dia-
logu społecznego w stołecznym
ratuszu.

Edukatorzy działają w okre-
ślone dni tygodnia, w wyzna-
czonych godzinach, na trzech
warszawskich targowiskach:
przy ul. Wołoskiej róg ul. Odyń-
ca na Mokotowie, przy ul. Egip-
skiej róg ul. Afrykańskiej na Pra-
dze-Południe, przy ul. Rembie-
lińskiej 7A na Targówku.

Podczas spotkań, edukatorzy
wręczają warszawiakom worecz-
ki wielorazowe i materiały eduka-
cyjne, ale przede wszystkim dzie-
lą się swoją wiedzą na temat nie-
marnowania zasobów, minimali-
zacji odpadów i dawania drugie-
go życia zbędnym rzeczom.

Urząd udostępnił szafy na tzw.
torby bumerangi (czyli takie,
które powracają do obiegu) i wo-
reczki wielorazowe, w większo-
ści uszyte przez jednostki miej-
skie, tj. szkoły, domy kultury,
ośrodki pomocy społecznej, cen-
tra aktywności i wiele innych.
Każdy odwiedzający targowisko,
w czasie trwania działań eduka-
cyjnych może skorzystać z opa-
kowań znajdujących się w szafie

lub zbędne przynieść z domu,
aby podzielić się z innymi.

- Pilotaż projektu potrwa do
końca kwietnia. Jest to kolejna
odsłona tematu niemarnowania
i ponownego wykorzystywania
zasobów takich jak jedzenie, wo-
da, ubrania czy opakowania. Li-
czymy, że podejmowane działa-
nia przyniosą wymierne korzyści
dla naszego środowiska - mówi
Joanna Tymińska zastępczyni
dyrektora w stołecznym Biurze
Rozwoju Gospodarczego.

Akcja cieszy się bardzo dużym
zainteresowaniem zarówno
wśród mieszkańców, jak i kup-
ców. Edukatorzy przeprowadza-
ją dziesiątki rozmów z klientami
bazarów i podkreślają, że miesz-

kańcy przyjmują ideę niemar-
nowania opakowań bardzo po-
zytywnie.

- Wszyscy mamy nadzieję na
trwałą zmianę. Chcemy, aby
klienci wracali na kolejne zaku-
py już z wielorazowymi opako-
waniami – mówi pan Mariusz
zarządca jednego z targowisk
biorących udział w pilotażu.

Akcja „Myślę~ nie marnuję
opakowań” jest jedną z odsłon
kampanii „Myślę~ nie marnu-
ję”, której celem jest zmiana na-
wyków mieszkańców Warszawy
i promocja postaw proekologicz-
nych. Więcej informacji na ten
temat można znaleźć na miej-
skiej stronie internetowej.

M B

Rekrutacja do szkół 
ponadpodstawowych

Mali projektanci 
z Przedszkola 352

Przestajemy marnować opakowania
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Dziś kolejny odcinek artykułu z cyklu
„Historia Ursynowa” przygotowana
przez prof. Lecha Królikowskiego, we
współpracy tygodnika Passa ze stowa-
rzyszeniem „Otwarty Ursynów”. Dziś
prof. Lech Królikowski opowie historię
Wandy Krahelskiej i jej bratanicy Krysty-
ny Krahelskiej. W każdy poniedziałek z
rana na profilu Otwartego Ursynowa na
Facebooku publikowany jest film, będą-
cy wizualną opowieścią zamieszczanych
w Passie artykułów. Artykuły będą do-
stępne również na stronie www.otwarty-
ursynow.pl. Zachęcamy do ich czytania i
oglądania.

Na naszym ursynowskim cmentarzu przy ko-
ściele św. Katarzyny, pochowane są dwie niezwy-
kłe kobiety: Wanda Krahelska i jej bratanica Kry-
styna Krahelska.

Trzy, około 20-letnie dziewczyny, którym prze-
wodziła Wanda Krahelska (1884-1968), 18 sierp-
nia 1906 r., dokonały zamachu na generała-guber-
natora warszawskiego – Gieorgija Skałona. Był
w wówczas „wrogiem publicznym” mieszkańców
Królestwa Polskiego. Podpisał ponad tysiąc wyro-
ków śmierci, z tego w samej Warszawie w 1906 r.
wykonano 343, w 1907 – 127, a w 1908 – 189. Ten
krwawy satrapa był wyjątkowo ostrożny i przebie-
gły. Tym niemniej Organizacja Bojowa PPS wymy-
śliła intrygę, która zmusiła Skałona do przybycia
18 sierpnia 1906 r. do kamienicy przy ul. Natoliń-
skiej w Warszawie. Na podjeżdżający powóz gene-
rała, z balkonu sąsiedniej kamienicy, zamachow-
czynie rzuciły ładunek wybuchowy. Skałon zo-
stał tylko ranny, ale liczba egzekucji wyraźnie
zmalała. Carski aparat represji rozpoczął nato-
miast „polowanie” na Krahelską, która zbiegła do
Galicji. W wyniku nacisku władz rosyjskich, Au-
striacy aresztowali ją i postawili przed sądem (17-
18.02.1908). Ku oburzeniu Rosji, sąd w Wadowi-
cach uniewinnił Wandę. Po kilkunastu latach, po
powrocie męża z sowieckiej niewoli, przebywała
z nim na placówkach dyplomatycznych w Finlan-
dii, Belgii i USA. W 1935 r. powołała do życia mie-
sięcznik „Arkady”, którym kierowała do 1939 r. W
drugiej połowie 1942 r. wraz z Zofią Kossak-S-
zczucką powołała Społeczny Komitet Pomocy Lud-
ności Żydowskiej. Po II wojnie powróciła do War-

szawy i włączyła się do prac Biura Odbudowy Sto-
licy (BOS), gdzie działała w Wydziale Propagan-
dy. Pracując tam powołała do życia czasopismo
„Skarpa Warszawska”, które w 1946 r. przekształ-
ciło się w popularny tygodnik (obecnie miesięcz-
nik) „Stolica”.

Bratanicą Wandy była Krystyna – uczestniczka
konspiracji antyhitlerowskiej i żołnierz Armii Kra-
jowej, autorka powstańczej pieśni „Hej chłopcy
bagnet na broń”. Krystyna Krahelska poległa dru-
giego dnia powstania (2. sierpnia 1944), niosąc
pomoc rannemu żołnierzowi AK. Poległa w wal-
kach o budynek, w którym w latach Polski Ludo-
wej mieściła się redakcja „Życia Warszawy”, tj. w
rejonie Marszałkowskiej i Polnej w pobliżu Placu
Unii Lubelskiej. Krystyna przeszła do historii już w
końcu lat 30. XX w., będąc modelką do pomnika
„Syreny”, który zaprojektowała i wykonała znana
rzeźbiarka, prof. ASP Ludwika Kraskowska-Nit-
schowa. Obecnie na Ursynowie mamy Rondo Kry-
styny Krahelskiej (na skrzyżowaniu KEN z ulicą F.
Płaskowickiej) oraz jej grób, po sąsiedzku z grobem
Wandy na cmentarzu przy kościele pw. św. Kata-
rzyny na Służewie. Na grobie Wandy jest dodat-
kowo tablica poświęcona Bohdanowi Krahelskie-
mu (grób symboliczny) – młodszemu bratu Kry-
styny - pilotowi RAF, który zginął po wojnie nad
Morzem Śródziemnym.

P r o f .  L e c h  K r ó l i k o w s k i

Jak co roku, stowarzyszenie Otwarty Ur-
synów (OU) zgłosiło projekty do Budżetu
Obywatelskiego. Pomysły zgłoszone
przez członków i sympatyków OU doty-
czą różnych aspektów funkcjonowania
dzielnicy.

W ramach projektu „Zielone skwery na Ursyno-
wie 2025 r.” autorzy (Paweł Nowocień, Piotr Cia-
ra, Piotr Skubiszewski) wytypowali 8 lokaliza-
cji, w których proponują rozbetonowanie i za-
zielenienie Ursynowa, efektem ma być podwyż-
szenie estetyki przestrzeni publicznej. Elementem
projektu jest także budowa mini zbiornika wod-
nego do retencji wód opadowych. Projekt wpisu-
je się w realizowaną w Warszawie politykę usu-
wania z przestrzeni publicznej betonu na rzecz
zieleni miejskiej.

Zgłoszono także projekt, którego celem jest po-
nowne uruchomienie lodowiska na Ursynowe.
To kontynuacja bardzo udanego projektu z po-
przedniej edycji Budżetu Obywatelskiego. Jak
wskazują wnioskodawcy (Leszek Lenarczyk, Pa-
weł Nowocień, Piotr Ciara), z lodowiska na Ursy-
nowie w 2023 roku skorzystało ponad 26 tysięcy
mieszkańców. Lokalizacja pozostaje bez zmian –
proponowane w projekcie „Lodowisko na Ursyno-
wie (kontynuacja)” miejsce, to przestrzeń pomię-
dzy przychodnią zdrowia przy ul. Kajakowej, a
Dzielnicowym Ośrodkiem Kultury „Ursynów”.

Przedstawiciele stowarzyszenia Otwarty Ursy-
nów proponują także budowę kolejnej tężni, tym
razem w „Parku im. Cichociemnych Spadochro-
niarzy AK” (obok Górki Kazurki, w rejonie ul. Per-
kalowej, Belgradzkiej, Moczydłowskiej, Gminnej
i Kazury). Przewidywany koszt realizacji projek-
tu Tężnia „Mały Ciechocinek” na Ursynowie to
840 000 zł. Krzysztof Schnitzer podkreśla, że pro-
jekt tężni jest wzorowany na innych, już pomyśl-
nie zrealizowanych, podobnych inwestycjach.

Wśród tegorocznych propozycji nie zabrakło
projektów dotyczących infrastruktury rowerowej.
Tytuł i zamierzony cel projektu zgłoszonego przez
Piotra Skubiszewskiego i Daniela Mieniewskiego
są w tym wypadku jednakowe - zachowanie ciągło-
ści pasów rowerowych na skrzyżowaniu Gandhi z
Dereniową i Cynamonową. Miejsce projektowa-
nych prac to dwa skrzyżowania: ul. Gandhi z ul. De-
reniową oraz ul. Gandhi z ul.Cynamonową.

Dwa projekty dotyczące promocji i integracji
dzielnicy zgłosiła Katarzyna Niemyjska. Pierw-
szy dotyczy organizacji ogólnodostępnego targu
śniadaniowego, gdzie mieszkańcy Ursynowa z ro-
dziną, znajomymi i sąsiadami wspólnie spędzą
czas w klimacie pikniku na trawie. Projekt w za-
kresie komunikacji wizualnej dzielnicy pt. „URSY-
NÓW - Trójwymiarowy, podświetlony napis z na-

zwą dzielnicy” przewiduje wykonanie dużego,
kolorowego, oświetlonego nocą, przestrzennego
napisu URSYNÓW. Zgodnie z założeniami, każda
litera ma zostać wykonana w innym kolorze, a
np.litera Y w kształcie serduszka. Napis ma stanać
na terenie zieleni przy budynku Urzędu Dzielni-
cy Ursynów i ma być widoczny z Al.Komisji Edu-
kacji Narodowej.

Projekty w zakresie usprawnienia komunikacji
proponuje Paweł Nowocień. Pierwszy, czyli „Łatwy
dojazd dotyczy odnowienia i uzupełnia tablic po-
kazujących lokalizacje i adresy budynków na Ur-
synowie” to nawiązanie do projektu „Oznaczmy
dojazdy” zrealizowanego w 2017 roku. W opinii
projektodawcy, po 6 latach należy odświeżyć, wy-
czyścić i naprawić oświetlenie istniejących tablic,
a także dostawić nowe w wybranych lokaliza-
cjach. Drugi projekt „Zawrotka dla autobusów
Kłobucka – Wyczółki” zakłada odtworzenie za-
wrotki dla autobusów na końcu ul.Kłobuckiej,
przy ul. Wyczółki. Realizacja pomysłu, którego
koszt oszacowano wstępnie na kwotę 250 000 zł,
umożliwi wydłużenie jednej z lini kończących się
na pętli „Bokserska” lub rozbudowę pętli Wyczół-
ki przy ul. Łączyny.

Pomysł Krzysztofa Schnitzera i Cezarego Hol-
denmajera to organizacja spotkań integracyjnych,
które będą okazją do lepszego poznania się miesz-
kańców. Projekt „Integracyjne, niedzielne spotka-
nia, nieodpłatny poczęstunek, prelekcja prozdro-
wotna” zakłada szeroko rozumianą integrację
mieszkańców, połaczoną z prelekcją oraz pokazem
przygotowania posiłków prozdrowotnych. Orga-
nizacja sześciu spotkań to okazja do rozmowy na
tematy dotyczące naszej dzielnicy oraz na wy-
mianę poglądów mogących skutkować poprawą
funkcjonowania ursynowskiej społeczności. Dla
uczestników może to też być okazja do uzyskania
informacji o ciekawych imprezach kulturalnych i
sportowych w dzielnicy.

O realizacji projektów zdecydują jak co roku
mieszkańcy Ursynowa. Głosowanie w obecnej
edycji Budżetu Obywatelskiego odbędzie się w
dniach 15-30 czerwca.

Szczegółowy opis projektów oraz informacje
dotyczące głosowania można znaleźć na stronie
internetowej www.bo.um.warszawa.pl.

Budowa tunelu Południo-
wej Obwodnicy Warszawy
spowodowała potrzebę
przeniesienia „Bazarku na
Dołku” do innej tymczaso-
wej lokalizacji. Obecnie ba-
zarek funkcjonuje na daw-
nej pętli autobusowej przy
ul. Płaskowickiej. Przeciw-
ko tej lokalizacji oponowa-
ło wiele osób, w tym autor
artykułu i stowarzyszenie
Otwarty Ursynów. 

Uważaliśmy, że likwidacja pę-
tli nie była potrzebna, że bazarek
mógł zostać przeniesiony w inne
miejsce. Spełniły się też nasze
przewidywania, że opóźnienia
przy budowie POW, a także no-
wego targowiska w parku nad
tunelem spowodują, że bazar na
pętli będzie istniał dłużej niż trzy
lata, co zakładano pierwotnie. 

Niemniej jednak, to jest histo-
ria. Należy wyciągnąć wnioski
z przeszłości i teraźniejszości, a
w nowym pomyśle wyelimino-
wać to, co mieszkańcom prze-
szkadza najbardziej – brak es-
tetyki. Trzeba stworzyć formułę
prawno-organizacyjną, która
doprowadzi do minimalizacji
uciążliwości.

Obecnie zakłada się stworze-
nie targowiska w dawnym miej-
scu przy ulicy Braci Wagów 20 i
alei KEN 49, w parku nad POW.

Kilka lat temu pojawił się jednak
pomysł, aby nowe targowisko
powstało przy skrzyżowaniu ulic
Płaskowickiej i Rosoła w pobliżu
stacji benzynowej.

Uważaliśmy, że ta propozycja
powinna zostać poważnie roz-
ważona. Ta lokalizacja nie znaj-
duje się bezpośrednio przed bu-
dynkami mieszkalnymi, tak jak
przy Braci Wagów. W jej sąsiedz-
twie jest stacja benzynowa, biu-
rowiec i dopiero później budyn-
ki mieszkalne – ponad 100 me-
trów od potencjalnego targowi-
ska. Dodatkowo przestrzeń tar-
gowiska mogła być oddzielona
od budynków drzewami. To
miejsce jest też dobrze skomu-
nikowane i znajduje się w bli-
skiej odległości do pierwotnej lo-
kalizacji bazarku, na co często
zwracali uwagę klienci. 

Niestety pomysł ten nie został
zaaprobowany. Przyczynili się
temu m.in. lokalni politycy opo-
zycyjni z Projektu Ursynów, któ-
rzy stworzyli negatywną atmos-
ferę wokół tej propozycji. Szko-
da, bo gdyby rozważono ją na
poważnie, być może nowe targo-
wisko funkcjonowałoby już w
tym miejscu. Zamiast tego jest
targowisko na dawnej pętli auto-
busowej, które niestety nie speł-
nia żadnych standardów i jest
mocno uciążliwe dla okolicznych

mieszkańców. Dodatkowo pod-
pisana w 2023 r. umowa na
dzierżawę tego miejsca nie jest
przestrzegana, co zostało wyka-
zane podczas kontroli przepro-
wadzonej przez przedstawicieli
urzędu dzielnicy Ursynów. 

P i o t r  S k u b i s z e w s k i
R a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

Od około 3 lat na Górce
Na Skraju, zwanej też Psią
Górką, spędzam nawet 10
godzin tygodniowo. O róż-
nych porach spacerując z
psem spotykam wiele osób
zarówno ze swoimi psami,
jak i takich, które przez
górkę tylko przechodzą,
spacerują po niej, biegają,
bawią się z dziećmi, opa-
lają się, grillują, jeżdżą na
rowerze czy ćwiczą.

Psia Górka to biologicznie
czynny obszar stanowiący pe-
wien rodzaj oazy pośród osiedli
Ursynowa. Warto zauważyć, że
jest ostatnią z ursynowskich gó-
rek do tej pory nie zabudowaną
przez wymyślną infrastrukturę i
właściwie chyba jedynym zielo-
nym miejscem w naszej dzielni-
cy, gdzie nie pojawiły się jesz-
cze chodniki, ławki, latarnie i
inne atrakcje.

Nie bez znaczenia dla potrze-
by zachowania półdzikiego cha-
rakteru Psiej Górki jest też fakt,
że w okolicach Rezerwatu Na-
tolińskiego zostały oznaczone
już dziesiątki, a może nawet set-
ki drzew do wycinki, co najpew-
niej oznacza, że olbrzymi teren
pełen roślin i zwierząt zostanie
już za chwilę zniszczony i zabe-
tonowany. Uszczupli to znacz-
nie tereny zielone przy granicy
administracyjnej Ursynowa z Wi-
lanowem, z których uroku i spo-
koju korzystają liczni mieszkań-
cy Ursynowa.

Wracając do Psiej Górki, w
okresach kiedy pogoda jest mało
przyjazna spotykam przede
wszystkim przewodników ze

swoimi psami, którzy dbają o ich
zdrowie fizyczne i psychiczne,
zapewniając im jakiś czas swo-
bodnej zabawy bez smyczy. W
czasie kiedy jest ciepło na górce
można spotkać zarówno osoby
opalające się, jak i całe rodziny z
bawiącymi się dziećmi. W zimie,
o ile spadnie śnieg, górkę opa-
nowują młodzi saneczkarze z to-
warzyszącymi im rodzicami.
Często też w ramach zajęć wf
miejsce to odwiedzają dzieci z
przedszkola czy uczniowie pod-
stawówki i liceum. Coraz częściej
widuję też studentów, zazwyczaj
SGGW, realizujących zadania i
projekty związane z roślinami,
zwierzętami i owadami licznie
zamieszkującymi ten obszar. Re-
gularnie odbywają się też space-
ry przyrodnicze ze specjalistami
przyjeżdżającymi na te okazję z
całej Polski. Musze podkreślić, że
mimo niewielkiej powierzchni
wszyscy są w stanie się górką po-
dzielić i z niej korzystać w wy-
brany przez siebie sposób.

Często jednak w różnych miej-
scach trafiam na artykuły czy
posty dotyczące ułomności tego
naturalnego parku, ze względu
na brak tarasów, rur, placu za-
baw i innych atrakcji, które zna-
lazły się w niezrealizowanym
projekcie. 

Ciekawym aspektem jest fakt,
że rozmawiając z różnymi oso-
bami na Psiej Górce, tymi które
naprawdę na nią przychodzą i z
niej korzystają, a nie tylko o niej
piszą, można wyciągnąć wnio-
sek, że tak szeroko zakrojona za-
budowa nie tylko nie jest po-
trzebna, ale wręcz uniemożliwi

korzystanie wielu osobom z gór-
ki w obecny, lubiany przez nie
sposób. Wiele osób, podobnie
jak ja, chciałoby natomiast, żeby
na górce pojawiło się jeszcze wię-
cej drzew, pojedyncze alejki czy
chodniki umożliwiające przej-
ście w trakcie złej pogody na dru-
gą stronę, więcej koszy na śmie-
ci i kilka ławek. 

Bardzo dobrym kierunkiem
byłoby też wykupienie działek
prywatnych, które stanowią zde-
cydowanie większą część całe-
go terenu zielonego, na który
składa się górka, lasek i teren u
jej podnóża - częściowo ogro-
dzony już przez dewelopera. 

Psia Górka to miejsce szcze-
gólne zarówno przyrodniczo jak
i społecznie. Łączy ludzi wrażli-
wych na piękno natury, którzy w
takich miejscach mogą wyciszyć
się, odpocząć, naładować bate-
rię, ale też poznać osoby których
przy innej okazji by nie spotkały.

M i c h a ł  S t a r z y ń s k i

Za co kochamy Górkę Na Skraju

Projekty dla Ursynowa

Targowisko przy Płaskowickiej
i Rosoła – stracona szansa...

Historia Ursynowa – groby Krahelskich
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Luty to kolejny miesiąc funkcjonowania UrsynLab –
Przedsiębiorczy Ursynów, czyli miejsca dla osób przed-
siębiorczych i kreatywnych. Jak informuje Urząd Dziel-
nicy Ursynów, od poniedziałku do piątku w godzinach
9.00 - 17.00 czeka na mieszkańców także świetnie wy-
posażona przestrzeń coworkingowa.

-UrsynLab jest niezmiennie otwarty na nowe pomysły inicjaty-
wy, cieszę się także z rosnącej systematycznie liczby osób korzysta-
jących z udostępnionej przestrzeni coworkingowej – mówi zastęp-
ca burmistrza Ursynowa, Paweł Lenarczyk.

7 lutego odbyło się kolejne spotkanie wspierające ursynowskich
przedsiębiorców, podczas którego uczestnicy otrzymali informację
o tym jak zdobyć środki na wsparcie i rozwój firmy oraz gdzie szu-
kać informacji o programach unijnych dedykowanych przedsię-
biorcom. Szkolenie “Fundusze Europejskie dla przedsiębiorczych”
odbyło się się dzięki wsparciu Mazowieckiej Jednostki Wdrażania
Programów Unijnych.

W przyszłym tygodniu w UrsynLab (al. KEN 60) odbędą się dwa
wydarzenia:

12 lutego – godzina 10.00 - „ABC działalności gospodarczej”
czyli konsultacje z pracownikami Wydziału Działalności Gospo-
darczej i Zezwoleń.

15 lutego - godzina 17.00 - Marka przedsiębiorcy jako wartość,
czyli jak prawnie chronić swoją własność i tożsamość”. Budowa sil-
nej marki to pewność, że jest ona unikalna i niepowtarzalna. Dzię-
ki niej firma buduje swoją strategiczna pozycję na rynku i w otocze-
niu konkurencyjnym. Ochronę marki można najlepiej zagwaran-
tować dzięki zgłoszeniu i uzyskaniu ochrony w postaci znaku towa-
rowego.

F o t .  A n e t a  G u m i ń s k a ,  U D  U r s y n ó w

UrsynLab – wsparcie 
dla przedsiębiorców

List intencyjny przed 80. rocznicą 
Powstania Warszawskiego
W sierpniu minie 80 lat od jednego
z najtrudniejszych momentów w hi-
storii Warszawy – wybuchu Powsta-
nia Warszawskiego. W związku z
planowanymi uroczystościami wi-
cepremier, minister obrony narodo-
wej Władysław Kosiniak-Kamysz,
prezydent Rafał Trzaskowski i po-
wstańcy warszawscy podpisali list
intencyjny dotyczący organizacji
wydarzeń rocznicowych.

– Przygotowujemy się do obchodów
osiemdziesiątej rocznicy Powstania War-
szawskiego. Bardzo się cieszę z podpisania
listu intencyjnego i współpracy z Minister-
stwem Obrony Narodowej. W naszych cza-
sach tak trudno o autorytety. O ten tak istot-
ny dla nas wszystkich kierunkowskaz war-
tości i to właśnie powstańcy warszawscy za-
wsze nam ten kierunkowskaz dawali, za-
wsze dawali nam swoją radę, poczucie tego,
że możemy się odwołać do ich autorytetu
jest niesłychanie istotne, zwłaszcza w tych
bardzo trudnych czasach, gdzie polskie spo-
łeczeństwo polskie jest podzielone. Powstań-
cy pokazywali nam, jak dbać o wspólnotę i
jak być razem, za co chciałem im serdecznie
podziękować – powiedział Rafał Trzaskow-
ski, prezydent m.st. Warszawy.

– Nie ma państwa bez tożsamości, bez
swojej historii, bez korzeni. Nie ma przy-
szłości państwa, nie ma przyszłości Polski
bez świadomości swoich korzeni, tradycji, hi-
storii, bez poszanowania swoich bohaterów.
Powstańcy Warszawy to nasi profesorowie
wolności. Profesorowie patriotyzmu – po-
wiedział Władysław Kosiniak-Kamysz, wice-
premier i minister obrony narodowej. – Ma-
my dziś bardzo dobre informacje. Odbudo-
wujemy wspólnotę, która jest gwarantem
bezpieczeństwa, dlatego Ministerstwo Obro-
ny Narodowej będzie ze wszystkich sił wspie-
rać organizatora uroczystości osiemdziesią-
tej rocznicy Powstania Warszawskiego, ja-
kim jest m.st. Warszawa z panem prezyden-
tem na czele. Wojsko polskie wykona to za-

danie najlepiej jak potrafi i wykona to zada-
nie z miłością do powstańców Warszawy –
dodał wicepremier Kosiniak-Kamysz.

W treści listu intencyjnego wyrażano
wspólną troskę o godne upamiętnienie 80.
rocznicy Powstania Warszawskiego oraz
zadeklarowano uznanie zasług i ofiarności
uczestników tego wydarzenia historyczne-
go. Zaznaczono także, że organizatorem
uroczystości rocznicowych będzie m.st.
Warszawa.

Poza tym zapewniono, że Ministerstwo
Obrony Narodowej, m.st. Warszawa oraz
powstańcy warszawscy będą współpraco-
wać przy organizacji uroczystości rocznico-
wych, obejmując ceremonie oraz wszelkie
inne wydarzenia upamiętniające bohater-
skie dni z 1944 r.

Ministerstwo Obrony Narodowej zobo-
wiązało się też do zapewnienia Wojskowej
Asysty Honorowej podczas obchodów zwią-
zanych z 80. rocznicą Powstania Warszaw-

skiego, w tym pełnienia wart honorowych w
miejscach pamięci, takich jak pomniki i ta-
blice pamiątkowe. Strony zgodziły się także
z tym, że wciąż należy współpracować w
zakresie dalszego propagowania i utrwala-
nia pamięci o Powstaniu Warszawskim

– Korzystamy z nieustającej pomocy
władz miasta Warszawy i jesteśmy im za to
bardzo wdzięczni. My utraciliśmy, mając po
13, 14, 15 lat wolność, młodzieńczą wol-
ność. Staliśmy się z godziny na godzinę do-
rosłymi, byliśmy dziećmi, kiedy wybuchła
wojna, a potem przez 5 lat okupacji stali-
śmy się ludźmi. Zupełnie dorosłymi. Pra-
gnącymi tylko jednego, jak najszybciej się
wyzwolić, jak najszybciej uzyskać wolność i
niepodległość. Myślimy o tym zawsze i wpa-
jajmy to młodym ludziom, że nie ma w ży-
ciu narodu nic ważniejszego niż wolność i
niepodległość – powiedział Jerzy Mindziu-
kiewicz, wiceprezes zarządu Związku Po-
wstańców Warszawskich. M B
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Granicząca z Ursynowem gmina
Lesznowola obchodzi swoje 50.
urodziny. W 1973 r. zreformowa-
no podstawowy szczebel admini-
stracji, znosząc gromady i przy-
wracając gminy. W piątek 2 lute-
go w hali sportowej w Mrokowie
kilkuset zaproszonych gości feto-
wało święto lesznowolskiego sa-
morządu. 

B yło to wydarzenie wyjątkowo
uroczyste z udziałem wielu zna-
mienitych gości, m. in. miesz-

kańców gminy prof. Grzegorza Kołodko

– wybitnego ekonomisty, Macieja Laska
– sekretarza stanu w Ministerstwie Fun-
duszy i Polityki Regionalnej, prof. Waw-
rzyńca Konarskiego – politologa,  rekto-
ra Akademii Finansów i Biznesu „Vistu-
la”, czy Janusza Piechocińskiego – byłe-
go wicepremiera. Gratulacje władzom
Lesznowoli składali członkowie sąsied-
nich gmin, a także Michał Olszewski, wi-
ceprezydent Warszawy i prezes Stowa-
rzyszenia Metropolia Warszawska. Lista
osób reprezentujących urzędy państwo-
we, samorządowe i ministerstwa była
bardzo długa. 

G alę rozpoczął recital Zuzanny
Całki, mieszkanki Magdalen-
ki, wielokrotnie nagradzanej

pianistki i kompozytorki. Po odśpiewaniu
hymnu państwowego i minucie ciszy w
hołdzie dla zmarłych samorządowców,
przewodnicząca Rady Gminy Lesznowo-
la Bożenna Korlak przybliżyła zebranym
gościom historię Lesznowoli i otworzyła
uroczystą sesję samorządu. Wymieniła
m. in. dotychczasowe osiągnięcia zreali-
zowane przez lesznowolski samorząd
oraz cele strategiczne na przyszłość. Do-
tyczyły one polityki przestrzennej, spo-
łecznej, edukacji, kultury, sportu i rekre-
acji, jak również polityki gospodarczej.
Następnie przekazała pałeczkę Jolancie
Batyckiej-Wąsik, która w cieniu jubile-
uszu gminy obchodzi swój własny jubile-
usz – 25-lecie pełnienia funkcji wójta
gminy Lesznowola. Jest to już jej szósta
kadencja na stanowisku kierownika lesz-
nowolskiego urzędu. Batycka-Wąsik wy-
grywała kolejne wybory w pierwszej tu-
rze z poparciem 70-80 proc., co świadczy
o bardzo wysokim zaufaniu społecznym.

S woje wystąpienie podczas piąt-
kowej gali rozpoczęła od złoże-
nia podziękowań radnym kolej-

nych kadencji rady gminy, z którymi
przyszło jej pracować. Następne podzię-
kowania zaadresowała mieszkańcom
Lesznowoli oraz gminnym urzędnikom.
– Nasza gmina jest, jak każda 50-latka,
piękna, dojrzała, atrakcyjna, z marze-
niami i apetytem na dalszy rozwój – za-
uważyła żartobliwie. – Największą na-
szą wartością są ludzie przez duże „L”,
którzy oczekują dalszego rozkwitu gmi-
ny i realizacji swoich marzeń. Wójt Batyc-
ka-Wąsik podkreśliła również mocno, iż
Lesznowola należy do gmin wyjątko-
wych, od dawna bowiem jest wielokultu-
rowa. Około 30 proc. mieszkańców nie
ma polskiego pochodzenia, choć znacz-

na część z nich posiada już polskie oby-
watelstwo. W herbie gminy widnieje m.
in. Zielony Smok, który ma symbolizo-
wać cnoty charakteru mieszkańców, jak
również jej ekologiczny charakter. Jolan-
ta Batycka-Wąsik to kluczowa postać w
historii tej podwarszawskiej, niewiele
znaczącej niegdyś gminy, która dzisiaj
jest jedną z najbogatszych gmin w Polsce
o statusie wiejskim. Już w rok po objęciu
urzędu Jolanta  Batycka-Wąsik rozpo-
częła negocjacje z ówczesnym wojewodą
mazowieckim Jackiem Kozłowskim, ma-
jące na celu przekazanie gminie Leszno-
wola nieodpłatnie, na cele statutowe, 83
ha cennych gruntów wzdłuż ul. Puław-
skiej po dawnym gospodarstwie rolni-
czym KPGO Mysiadło, należących do
Skarbu Państwa. Determinacja szefowej
lesznowolskiego samorządu okazała się
być skutecznym narzędziem, bowiem la-
tem 2011 r. gmina Lesznowola stała się
właścicielem tych niezwykle cennych te-
renów inwestycyjnych. 

N iestety, natychmiast pojawiły
się roszczenia do części pozy-
skanej nieruchomości ze stro-

ny spadkobierców byłych właścicieli. Ne-
gocjacje trwały kilka lat, ale w końcu
strony osiągnęły porozumienie. Po prze-
niesieniu – w ramach ugody – prawa
własności kilku działek o łącznej po-
wierzchni 9,4 ha na rzecz spadkobierców
byłych właścicieli, Lesznowoli pozostał
majątek szacowany na około pół miliar-
da złotych. W październiku ub. roku od-
były się pierwsze przetargi ustne nie-
ograniczone na sprzedaż czterech dzia-
łek po KPGO Mysiadło o łącznej po-
wierzchni 10,8 ha. Wszystkie działki
znalazły nabywców, dzięki czemu do
budżetu gminy wpłynęło pierwsze 150
mln zł. Ważne jest to, że w „gminnym
banku nieruchomości” pozostało jesz-
cze około 40 ha. Część zostanie sprzeda-
na, dzięki czemu samorząd będzie mógł
finansować i realizować kolejne projek-
ty inwestycyjne wpisane do Strategii
Rozwoju Gminy Lesznowola na lata
2022 – 2032, część zostanie spożytkowa-
na na budowę infrastruktury pożądanej
i oczekiwanej przez mieszkańców gmi-
ny. Lesznowola ma status gminy wiej-
skiej, ale wysokość budżetu (386 mln
zł) plasuje ją wyżej od sześciu dzielnic
stolicy państwa (Rembertowa, Wesołej,
Włoch, Żoliborza, Wilanowa, Ursusa).
Jej budżet jest mniejszy tylko o 70 mln zł
od budżetu graniczącej ze Śródmieściem
dużej dzielnicy Ochota. 

J ednak najważniejszą informacją
z obszaru ekonomii, przekazaną
przez wójt Batycką-Wąsik pod-

czas jubileuszowej gali, była ta o bardzo
niskim zadłużeniu gminy Lesznowola,
które wynosi obecnie tylko 26 proc. Pol-
skie samorządy toną w długach, zadłużo-
nych jest ponad 90 proc. gmin i miast.
Wynika to z faktu, że prawie każdy samo-
rząd w Polsce korzysta z zewnętrznych
źródeł finansowania (m. in. podatki eg-
zekwowane od inwestorów działających
na danym terenie), bo tylko dzięki temu
może realizować priorytetowe zadania
inwestycyjne, które podnoszą standard
życia mieszkańców. Gminy realizujące
zadania inwestycyjne wyłącznie ze środ-
ków własnych można policzyć na pal-

cach jednej ręki. Może sobie na to po-
zwolić na przykład Kleszczów, najbogat-
sza gmina w Polsce. Tak wysoką pozycję
w zestawieniu zawdzięcza wpływom z
podatków od kopalni węgla brunatne-
go Bełchatów oraz elektrowni Bełcha-
tów, największej w Europie elektrowni
opalanej węglem brunatnym. Jest to wy-
jątek, reszta polskich samorządów musi
zaciągać kredyty i wypuszczać obliga-
cje, by zapewnić mieszkańcom podsta-
wowy standard życia. 

T ermin „zadłużenie” ma wy-
dźwięk pejoratywny, szczegól-
nie wśród nowych mieszkań-

ców Lesznowoli. Niesłusznie. Wysokość
zadłużenia jest kontrolowana ustawą, a
zaciągane kredyty oraz wypuszczane ob-
ligacje nie są przejadane, lecz przezna-
czane wyłącznie na realizację gminnych
zadań (budowę dróg, szkół, placówek
kulturalnych, sportowych, medycznych,
kanalizacji, wodociągów, etc.). 

S amorządy nie są w stanie reali-
zować zadań inwestycyjnych
bez zadłużania się. Łączna kwo-

ta długu jednostki samorządu terytorial-
nego na koniec roku budżetowego nie
może przekroczyć 60 proc. dochodów
w danym roku budżetowym, ale na przy-
kład pod koniec 2023 r. zadłużenie Toru-
nia osiągnęło poziom 88 proc. rocznych
dochodów miasta, Łodzi 86 proc., a
Szczecina 84 proc. Z najnowszych wielo-
letnich planów finansów polskich samo-
rządów wynika, że zadłużenie na koniec
2023 r. osiągnęło poziom 120 mld zł, co
oznacza przyrost aż o 15 mld zł rok do ro-
ku. Miasto stołeczne Warszawa zacią-
gnęło finansowanie dłużne w wysoko-
ści 1,5 mld zł. Nie lepiej jest w gminach
wiejskich. Lesznowola stanowi więc wy-
jątek od reguły i na tle większości pol-
skich samorządów – szczególnie wiej-
skich, ale nie tylko – prezentuje się pod
względem wysokości zadłużenia oraz
wysokości dochodów własnych ogółem
niczym klasyczna „zielona wyspa”. Przez
ostatnich osiem lat władza centralna rzu-
cała samorządom mnóstwo kłód pod no-
gi, jak odbieranie części kompetencji,
uszczuplanie dochodów własnych głów-
nie z podatku PIT, uznaniowy podział
dotacji inwestycyjnych czy chroniczne
niedofinansowanie subwencji na obsza-
rze edukacji. 

W arto zaznaczyć, że państwo-
we subwencje na oświatę to
tylko około 70 mln zł, po-

nad drugie tyle Lesznowola musi dokła-
dać z budżetu. Gdyby opierać się wyłącz-
nie na subwencjach pochodzących z ka-
sy państwa, oświata w Lesznowoli przy-
pominałaby czasy króla Ćwieczka. W wa-
runkach ostatnich ośmiu lat samorzą-
dom trudno było realizować swoje stra-
tegie zrównoważonego rozwoju. Tym,
którym się to udało, należą się szczegól-
ne słowa uznania.

G mina Lesznowola zaliczana jest
w najróżniejszych rankingach
do najdynamiczniej rozwijają-

cych się samorządów w skali kraju. Nie
należy słuchać malkontentów, frustra-
tów i pieniaczy obecnych w każdym pol-
skim samorządzie – należy patrzeć na
liczby, ponieważ one nie kłamią. W 1998
r. Lesznowola liczyła zaledwie 7 tys.

mieszkańców, na jej terenie działało tyl-
ko 5 dużych firm. Dzisiaj gminę zamiesz-
kuje około 40 tys. osób, a liczba zareje-
strowanych podmiotów gospodarczych
wzrosła do 10.038. To ewenement w ska-
li kraju. Dzięki tak gigantycznej liczbie in-
westorów wpływy z podatków systema-
tycznie rosną, jednocześnie rozrasta się
budżet i wzrasta poziom życia mieszkań-
ców. Serwis Samorządowy Polskiej Agen-
cji Prasowej – wiodący i cieszący się pre-
stiżem portal informacyjny dla admini-
stracji samorządowej – ogłosił ostatnio
wyniki rankingu „Gmina Dobra do Ży-
cia”. Na jego potrzeby zbadano jakość
życia we wszystkich polskich 2477 gmi-
nach. W kategorii „Strefy podmiejskie
miast na prawach powiatu” gmina Lesz-
nowola uplasowała się na 8. miejscu ze
wskaźnikiem 64.18, co dało jej 5. lokatę
w województwie mazowieckim i bardzo
wysoką 9. pozycję w rankingu ogólnopol-
skim. Natomiast Ministerstwo Finansów,
którego wskaźniki trudno podważać,
opublikowało wskaźniki dochodów po-
datkowych w przeliczeniu na jednego
mieszkańca dla poszczególnych samo-
rządów w Polsce. Według danych MF na
rok 2023 Lesznowola wyprzedziła w ran-
kingu uznawaną za bardzo zamożną
gminę Konstancin-Jeziorna. Osiągnięty
wynik daje jej 1. miejsce w powiecie pia-
seczyńskim, 8. na Mazowszu oraz 30.
miejsce w skali całego kraju. 

L esznowola jest gminą nowocze-
sną i postępową. Władze sta-
nowiące i wykonawcze nie są

dotknięte syndromem dewocji, jak wie-
le innych na terenie kraju. Mimo to dba-
ją o wiernych. W 2022 r. gmina sprzeda-
ła Archidiecezji Warszawskiej 7 tys.
mkw. atrakcyjnego gruntu w Mysiadle
z bonifikatą wynoszącą 99 proc. warto-
ści gruntu. Należy jednak przypomnieć,
że Rada Gminy Lesznowola jeszcze w
2014 r. w specjalnej uchwale wyraziła
zgodę na sprzedaż Kościołowi 0,7 ha
gruntu z bonifikatą. Po zawarciu ugody
ze spadkobiercami byłych właścicieli
gruntów po KPGO Mysiadło należało
zrealizować zobowiązanie sprzed lat.
Przedsiębiorczy mieszkańcy, dynamicz-
na wójt, duża liczba inwestorów, apar-
tyjna Rada Gminy czy pozyskane od
Skarbu Państwa cenne grunty po KPGO
Mysiadło nie są jedynymi bogactwami
gminy Lesznowola. Ostatnio doszły bo-
gactwa naturalne. Geotermia i odna-
wialne źródła energii to nasza przy-
szłość, dlatego Ministerstwo Klimatu i
Środowiska oraz Narodowy Fundusz
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wod-
nej ogłosiły zwiększenie budżetu w na-
borze programu „Udostępnianie wód
termalnych w Polsce”. Resort klimatu i
środowiska pozytywnie zaopiniował
wnioski 18. polskich gmin, wśród któ-
rych jest m. in. Lesznowola. Wykonane
badania wskazują bowiem, że na terenie
gminy znajdują się bogate złoża wód
geotermalnych. Wsparcie dotacyjne
(100 proc. kosztów kwalifikowanych)
pozwoli na wykonanie pierwszego
otworu wiertniczego, gdzie beneficjen-
tem będzie lesznowolski samorząd. 

N adrzędnym celem wykorzysta-
nia ciepła Ziemi jest ciepłow-
nictwo, ale zagospodarowanie

potencjału geotermalnego obejmuje tak-
że inne ważne społecznie i gospodarczo
dziedziny, jak rekreacja, rolnictwo czy
balneoterapia. Inwestycje mające na ce-
lu wykorzystanie energii wód termal-
nych generują istotne zyski, co rozumie-
ją to na Zachodzie. Bezpośrednie wyko-
rzystanie energii geotermalnej na prze-
mysłową skalę notuje się, obok Chin i
USA, w trzech krajach Europy – w Szwe-
cji, na Islandii oraz w Turcji. Energia geo-
termalna to ogromne, a przy tym niedo-
statecznie wykorzystywane, źródło ener-
gii odnawialnej i tu pojawia się wielka
szansa dla polskich samorządów boga-
tych w złoża, w tym Lesznowoli.

J ak przystało na gminę ekologicz-
ną z Zielonym Smokiem w her-
bie, jednym z wyzwań wynika-

jących z diagnozy środowiskowej jest
„stworzenie polityki zagospodarowania
bioodpadów celem wypracowania roz-
wiązania z zyskiem zarówno dla miesz-
kańców, jak i dla gminy Lesznowola”.
Jednym z rozwiązań jest budowa bioga-
zowni, których brakuje nie tylko w oko-
licy, ale także w kraju. Tu pojawia się ko-
lejna szansa dla Lesznowoli, bowiem ma-
my w kraju tylko 148 komunalnych bio-
gazowni. W czterokrotnie mniejszej są-
siedniej Republice Czeskiej jest ich 575.
Dzięki zastosowaniu nowoczesnych urzą-
dzeń na bazie aktywnego węgla ani bio-
gazownia, ani żaden z produktów bioga-
zowni nie emitują odoru. Inwestycje z
tego sektora, dążące do rozwoju tego
OZE (Odnawialne Źródła Energii),
wspiera finansowo European Biogas As-
sociation (EBA). Zielona, rozległa teryto-
rialnie Lesznowola może pozyskać środ-
ki z EBA, stać się liderem w sektorze OZE
nie tylko w powiecie, ale także w woje-
wództwie i zarabiać na tym przedsię-
wzięciu duże pieniądze. 

A będą one coraz bardziej po-
trzebne, ponieważ w kolejnych
latach największym wyzwa-

niem dla gminy Lesznowola będzie dal-
sza realizacja działań związanych z dyna-
micznym przyrostem liczby mieszkań-
ców (około 1000 rocznie), czyli przede
wszystkim inwestowanie w infrastruk-
turę oświatową i drogową. Gmina stale
inwestuje w budowę dróg gminnych oraz
współfinansuje (w stopniu znacznym od
50 do 100 proc.) budowę i modernizację
dróg powiatowych, a także wojewódz-
kich, a stały przyrost liczby mieszkań-
ców wymusi zwiększanie środków na in-
westycje drogowe.

R elację z uroczystości 50-lecia
gminy Lesznowola należy za-
kończyć laurką dla tamtejszych

radnych. Wójt Jolanta Batycka-Wąsik ma
szczęście, ponieważ przyszło jej praco-
wać z wyjątkowo zaangażowanymi w
rozwój swojej małej ojczyzny i – co nale-
ży mocno podkreślić – wyjątkowo zgod-
nymi zespołami radnych kolejnych ka-
dencji rady gminy. Bez zgodnej współpra-
cy radnych z władzą wykonawczą gmina
Lesznowola nie byłaby w miejscu, w któ-
rym znajduje się dzisiaj. Sukces Leszno-
woli potwierdza słuszność dwóch tez:
„Zgoda buduje, niezgoda rujnuje” oraz
„Im mniej w samorządzie polityki, tym
więcej sukcesów”. 

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Granicząca z Ursynowem Lesznowola obchodzi 50. rocznicę nadania jej statusu gminy

Harmonijna współpraca organu stanowiącego z wykonawczym to klucz do sukcesu
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Burmistrz Dzielnicy Mokotów, Rafał Miastowski, ser-
decznie zaprasza Państwa na wyjątkowe wydarzenie –
Karnawałowy Bal Seniora. To wyjątkowa okazja do
wspólnego spędzenia czasu, pełnego radości, muzyki i
zabawy.

10 lutego 2024 r. od godziny 17.00 do 21.00. Miejsce: Hala spor-
towa Ośrodka Sportu i Rekreacji ul. Niegocińska 2a. Zapisy telefo-
nicznie – 22 443 67 70. Ilość miejsc ograniczona!

Odbiór zaproszeń w Mokotowskim Centrum Integracji przy Wy-
dziale Spraw Społecznych i Zdrowia dla Dzielnicy Mokotów, ul.Wo-
ronicza 44a

W programie tego wyjątkowego wieczoru znajdą się:
– Muzyka na żywo, która wprowadzi nas w karnawałowy nastrój.
– Tańce i konkursy, które dostarczą niezapomnianych chwil rozrywki.
– Pokaz świateł, który ożywi przestrzeń i stworzy magiczną atmosferę.
– Poczęstunek, który umili wieczór, dodając smakowite akcenty.
Dodatkowo wystąpi Zespół Sekundo, aby dostarczyć jeszcze

więcej rozrywki i wrażeń muzycznych.

Nasza dzielnica była ostatnim miejscem zamieszkania
wielkiego awangardowego poety i pisarza Tadeusza
Peipera.

Trafił tu już po wojnie. Sylwetka drobnego, siwego pana w dłu-
gim płaszczu i znoszonych trampkach, który co dzień odbywał dłu-
gie spacery po okolicy, pozostała w pamięci wielu mieszkańców Mo-
kotowa. Wcześniej życiowa droga Tadeusza Peipera prowadziła
przez Kraków, Paryż i Madryt. Urzeczony nowoczesnością składał
w swoich pracach hołd miastu, masie i maszynie.

Kartka z kalendarza

Opracowany przez Wydział Spraw Społecznych i Zdro-
wia dla Dzielnicy Mokotów informator jest próbą upo-
rządkowania wiedzy na temat wszystkich jednostek
publicznych i niepublicznych działających na terenie
Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy w obszarach m.in.
pomocy społecznej, przeciwdziałania uzależnieniom,
przeciwdziałania przemocy domowej oraz częściowo
ochrony zdrowia. 

W szczególnych przypadkach staraliśmy się również zamieścić in-
formacje dotyczące instytucji działających poza Mokotowem, ale
świadczących swoje usługi wszystkim mieszkańcom Warszawy.

Naszym głównym celem było, aby oferowane Państwu wydaw-
nictwo miało charakter przede wszystkim praktyczny. Dlatego in-
formator został podzielony na rozdziały tematyczne (problemowe),
tak aby osoby zainteresowane konkretnym tematem mogły od ra-
zu dokonać właściwego wyboru. Wszystkie informacje związane z
konkretnym podmiotem zawierają dane teleadresowe, informacje
praktyczne dotyczące dojazdu oraz krótki opis oferowanych usług.

Bezpłatny egzemplarz VI Mokotowskiego Informatora Społecz-
nego można odebrać:

– w Punkcie Informacyjnych Urzędu Dzielnicy Mokotów m.st.
Warszawy przy ul. Rakowieckiej 25/27;

– w Mokotowskim Centrum Integracji Mieszkańców przy ul.
Woronicza 44A.

VI Mokotowski Informator
Społeczny już dostępny!

Bal dla seniorów

Mieszkańcy bardzo do-
brze oceniają Warszawski
Transport Publiczny – wy-
nika w z badania potrzeb,
postaw i opinii na temat
jakości funkcjonowania
Warszawy. Aż trzy czwarte
z nich uważa, że to najlep-
szy sposób poruszania się
po mieście. Respondenci
najbardziej zadowoleni są
z jakości taboru, liczby
przystanków i sieci połą-
czeń. Wysoko oceniają
także bezpieczeństwo w
pojazdach.

Aż 98 proc. respondentów
uznaje funkcjonowanie komuni-
kacji miejskiej, obok bezpieczeń-
stwa i czystości, za najważniej-
szy obszar życia w mieście. 88
proc. uważa, że jest on dobrze
zarządzany (33 proc. bardzo do-
brze i raczej dobrze 55 proc.).

Ma być często, punktualnie 
i wygodnie

Wśród 77 proc. warszawia-
ków, przemieszczających się do
pracy, na uczelnię czy do szkoły,
ponad połowa (52 proc.) dekla-
ruje, że wybiera przy tej okazji
transport publiczny. To pasaże-
rowie, którzy przemieszczają się
komunikacją miejską regularnie.
Większości z nich dotarcie do ce-
lu zajmuje nie więcej niż 30 min.
(do 15 minut – 12 proc, 16-30
minut – 41 proc.). Ponad 20
proc. badanych w ogóle nie mu-
si dojeżdżać.

Mieszkańcy biorący udział w
badaniu oceniali różne aspekty
funkcjonowania komunikacji
miejskiej m.in. częstotliwość kur-
sowania, sieć połączeń, bezpie-

czeństwo w pojazdach, punktu-
alność, czystość w pojeździe i
temperaturę w środku, informa-
cje dla pasażerów, oznaczenia,
czy jakość taboru. Okazuje się, że
Warszawiacy najbardziej zado-
woleni są z: jakości taboru (81
proc.), liczby przystanków, in-
formacji (po 80 proc. odpowie-
dzi), czy sieci połączeń i bezpie-
czeństwa w pojazdach (78 proc.
zadowolonych). Najmniejsze za-
dowolenie wzbudzają… ceny bi-
letów, które nie zmieniły się od
2013 roku i dziś są jednymi z naj-
niższych w Polsce.

Koleją coraz więcej
Warszawski Transport Pu-

bliczny, po zamieszaniu spowo-
dowanym pandemią i obostrze-
niami, wrócił do równowagi,
chociaż jednocześnie widać, że

w ostatnich latach zmieniły się
nawyki Warszawiaków.

W badaniu z września 2019
roku (czyli przed pandemią), ko-
rzystanie z komunikacji miejskiej
codziennie lub prawie codzien-
nie deklarowało 55 proc. respon-
dentów. W 2023 roku to 44 proc.

Co ciekawe, pomimo to ogól-
na liczba osób korzystających z
Warszawskiego Transportu Pu-
blicznego zwiększyła się – tylko
5 proc. badanych zadeklarowa-
ło, że w ciągu ostatnich trzech
miesięcy nie skorzystało z WTP;
w 2019 roku było to 8 procent.
Jak to możliwe? Otóż wzrosła
liczba osób korzystających z
transportu publicznego przy-
najmniej raz w tygodniu – z 14
proc. w 2019 roku , do 24 proc.
obecnie. Minimalnie zwiększyła
się także grupa osób podróżują-

cych mniej niż raz w tygodniu
(z 13 do 15 proc.) i mniej niż raz
w miesiącu (z 10 do 11 proc.).

Wyniki badania wskazują tak-
że na zmianę w sposobie poru-
szania się po mieście godzinach
nocnych. Autobusy nocne nadal
mają swoich fanów – regularnie
korzysta z nich ok. 1 proc. ba-
danych (tylu ilu w 2019 roku), a
przynajmniej raz w tygodniu ok.
3 proc. (więcej niż w 2019 ro-
ku). Większa jest jednak grupa
osób, które nigdy nie skorzysta-
ły z nocnego autobusu – 71 proc.
(67 proc. w 2019 roku). Równo-
cześnie Barometr Warszawski
pokazuje, że zwiększyła się gru-
pa osób podróżujących taksów-
kami na aplikacje i to zapewne
one przejęły część pasażerów au-
tobusów linii „N”.

Jak wynika z badania, coraz
więcej mieszkańców Warszawy
korzysta z kolei (Szybkiej Kolei
Miejskiej, Warszawskiej Kolei Do-
jazdowej i Kolei Mazowieckich –
pociągami tych przewoźników
można jeździć korzystając z ofer-
ty Wspólnego Biletu) – to już bli-
sko 50 proc. (wzrost o ok. 13 proc.
w porównaniu do 2019 roku).
Około 18 proc. respondentów jeź-
dzi nimi w miarę regularnie.

Badanie Barometr Warszaw-
ski zlecił ratusz, a pracownia ba-
dawcza PBS przeprowadziła je w
połowie 2023 roku (część trans-
port i mobilność we wrześniu).
Na pytania dotyczące różnych
aspektów życia w stolicy odpo-
wiedziało 3155 mieszkańców w
wieku powyżej 15 lat ze wszyst-
kich dzielnic, a wyniki pokazały,
co jest dla warszawiaków ważne,
z czego są zadowoleni i co moż-
na poprawić. z t m . w a w . p l

Jeszcze tylko do piątku 9
lutego można zapisywać
się do siódmej edycji akcji
Rowerowy Maj. Zachęca
ona, by w maju – i nie tyl-
ko – dojeżdżać do szkół i
przedszkoli na rowerach
lub hulajnogach.

- Kampania ma promować
zrównoważony transport, kształ-
tować dobre nawyki komunika-
cyjne u starszych i młodszych
dzieci. Chcemy, żeby zarówno
młodzi ludzie, jak i ich rodzice
zobaczyli, że do szkoły albo
przedszkola szybko, przyjemnie
i w dodatku zdrowo można do-
jechać na rowerze – tłumaczy
Renata Kaznowska, zastępczy-
ni prezydenta m.st. Warszawy.

Więcej chętnych
Do poniedziałku w południe

do kampanii zgłosiło się 388
placówek, w tym 27 nowych
przedszkoli i 10 szkół. To o 68
szkół więcej niż w zeszłym roku
na pięć dni przed końcem re-
jestracji.

Zeszłoroczna edycja kampa-
nii Rowerowy Maj w Warszawie

była rekordowa. Uczestniczyło
w niej 100 tys. dzieci z 441 war-
szawskich placówek. Wszystkich
przejazdów do szkoły lub przed-
szkola było 2,2 mln (każdy przy-
najmniej po pół kilometra).
Oznacza to, że warszawskie
dzieciaki wykręciły w zeszłym
roku 1,1 mln km. To tak jakby
okrążyły 28 razy ziemię.

Zasady akcji
W czasie Rowerowego Maja

– w tym roku będzie on trwał od

6 do 29 maja – miasto zachęca
uczniów szkół podstawowych,
przedszkolaki, a przy okazji tak-
że rodziców i nauczycieli, by
przesiedli się z samochodów na
rowery, hulajnogi i aktywnie do-
jeżdżali na zajęcia oraz do pracy.
Każdy aktywny przejazd jest na-
gradzany naklejką. Im więcej ak-
tywnych dojazdów, tym więk-
sza szansa na zdobycie cieka-
wych nagród!

Kampania rozgrywa się na
trzech poziomach: indywidual-

nym, klasowym i szkol-
nym/przedszkolnym. Najaktyw-
niejsi uczestnicy otrzymają
atrakcyjne nagrody.

Jak się zapisać
Rejestracja do tegorocznej edy-

cji kampanii Rowerowy Maj od-
bywa się przez formularz zgło-
szeniowy. Miasto wysłało szcze-
gółowe informacje do publicz-
nych placówek oświatowych.
Niepubliczne szkoły i przedszko-
la, które chciałyby wziąć udział w
kampanii muszą najpierw zgłosić
się mailowo – na adres rowero-
wymaj@zdm.waw.pl.

Rejestracja do kampanii jest
jednoznaczna ze zgłoszeniem
całej placówki, a decyzja powin-
na zostać przedyskutowana w
gronie pedagogicznym. Rowe-
rowy Maj to świetna zabawa, ale
także dodatkowe zadania dla
szkolnej lub przedszkolnej spo-
łeczności.

Zgłoszenia trwają do 9 lute-
go. Szczegóły kampanii, zasady
i relacje z poprzednich lat znaj-
dują się na stronie Rowerowego
Maja. J a k u b  D y b a l s k i

Po Warszawie najlepiej komunikacją miejską

Rowerowy maj – finisz zapisów
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Trzy zmodernizowane parki,
ponad 3 km torów pokrytych
rozchodnikiem i około 100 ty-
sięcy posadzonych drzew – to
stołeczny bilans zazieleniania
miasta w 2023 roku. Realizowa-
no również parki kieszonkowe
zaprojektowane w Budżecie
Obywatelskim, a z kolejnych po-
dwórek i przystanków ubyło be-
tonu, który zastąpiła zieleń.

– Zielona Warszawa to nasz priorytet.
Dlatego sadzimy drzewa i krzewy, two-
rzymy nowe parki i modernizujemy te
istniejące, torowiska pokrywamy roz-
chodnikiem, a zbędny beton w miej-
skiej przestrzeni zastępujemy roślinno-
ścią. Wszystko po to, by stolica była
miejscem jeszcze bardziej przyjaznym
do życia – mówi Rafał Trzaskowski, pre-
zydent m.st. Warszawy.

W ubiegłym roku zakończyły się mo-
dernizacje trzech dużych terenów zie-
leni: parku Pod Kopcem Powstania War-
szawskiego, parku Cichociemnych Spa-
dochroniarzy AK na Ursynowie i jed-
nego z najbardziej lubianych przez war-
szawiaków – parku Pole Mokotowskie.
We wszystkich trzech miejscach przyby-
ło roślinności – łącznie posadzono tysią-
ce krzewów, bylin i ponad 800 parko-
wych drzew. W parku Akcji „Burza” do-

datkowo pojawiło się około 8,5 tys. sa-
dzonek drzew leśnych. W parkach przy-
było też nowych ławek, urządzeń do
zabawy dla dzieci czy udogodnień dla
osób uprawiających sport.

Warszawskie parki 
w nowej odsłonie

Największą metamorfozę widać w
parku Pole Mokotowskie, gdzie zamiast
dotychczasowych betonowych stawów
pojawił się nowy układ wodny z roślin-
nością szuwarową i atrakcyjnymi drew-
nianymi podestami. Warszawiacy pozy-
tywnie oceniają również zmiany w par-
ku Akcji „Burza” na Mokotowie, gdzie
poza platformą widokową z odnowio-
nym symbolem Polski Walczącej za-
chwycają również charakterystyczne
wąwozy czy kładka wśród drzew.

Trzy zmodernizowane parki nie koń-
czą inwestycji stołecznego Zarządu
Zieleni. W 2023 roku rozpoczęto też
budowę parku linearnego Suwak na
pograniczu Ochoty i Mokotowa oraz li-
nearnego skweru wzdłuż ul. Krasiń-
skiego na Żoliborzu. Podpisano też
umowy na budowę 13-hektarowego
parku Żerańskiego na Białołęce i dwu-
kilometrowego parku linearnego, któ-
ry powstanie nad obwodnicą Warsza-
wy na Ursynowie.

W ramach projektów z Budżetu
Obywatelskiego w stolicy powstają
też parki kieszonkowe, skwery i zielo-
ne zakątki.

100 tysięcy nowych drzew
2023 rok to również kolejne nasa-

dzenia. Dzięki stołecznym dzielnicom i
miejskim jednostkom w mieście przyby-
ło około 100 tysięcy nowych drzew. Naj-
więcej z nich – ponad 90 tysięcy – posa-
dzono na gruntach administrowanych
przez Lasy Miejskie – Warszawa. Pozo-
stałe drzewa pojawiły się też w parkach,
na skwerach i wzdłuż pasów drogo-
wych. Zielone zmiany widać m.in. na
placu Trzech Krzyży oraz wzdłuż ulicy
Kondratowicza, kolejnych odcinków
ulicy Marszałkowskiej czy nowego od-
cinka ul. Lazurowej na Bemowie.

Rozpoczęto też inwestycje, które po-
zwolą zazielenić wybrane stołeczne uli-
ce czy place. Nowe drzewa pojawią się
m.in. przy ul. Chmielnej, na ulicach Or-
dona i Jana Kazimierza, wzdłuż trasy
tramwajowej do Wilanowa czy na tzw.
placu Centralnym przed Pałacem Kultu-
ry i Nauki.

Zielone tory i przystanki
Zazieleniły się nie tylko stołeczne uli-

ce. Coraz więcej roślin zdobi też war-

szawskie torowiska tramwajowe. Tyl-
ko w ubiegłym roku przybyło ponad 3
km zielonych torów. A dzięki realizowa-
nym obecnie inwestycjom ich łączna
długość w stolicy wzrośnie w przyszłym
roku do ponad 45 km.

Tramwaje Warszawskie zazielenia-
ją torowiska przede wszystkim różny-
mi gatunkami rozchodnika. Na nie-
których trasach pojawiły się też do-
datkowo goździki, krwawnik, byliny a
nawet oregano.

Rozchodnik pojawił się również na
dachach wiat autobusowych. W stoli-
cy jest już 90 wiat z zielonymi dacha-
mi. Ekowiata ma dywan z rozchodni-
ka oraz specjalne szyby przystanko-
we, ostrzegające ptaki przed zderze-
niem. Rozchodnik dobrze toleruje
miejskie warunki i niekorzystne wa-
runki klimatyczne – duże różnice tem-
peratury, nasłonecznienie, zmienną
wilgotność. Jest praktycznie bezob-
sługowy – nie wymaga podlewania i
nawożenia, długo wygląda świeżo i
estetycznie.

Jednak największą zaletą rozchod-
nika są funkcje oczyszczania powie-
trza, chłodzenia i magazynowania wo-
dy. Rośliny z dachu jednej wiaty po-
chłaniają rocznie ponad 7 kg dwutlen-
ku węgla i ograniczają zapylenie po-

wietrza o 15-20 proc. Z kolei w sło-
neczne dni taki „zielony dywan” na
dachu obniża temperaturę pod wiatą
średnio o 3-5 stopni Celsjusza, a w cza-
sie opadów magazynuje nawet do 150
litrów wody, co sprzyja retencji wody.
Dzięki długiemu okresowi kwitnienia
pomaga także owadom, zwłaszcza za-
pylającym.

Trawniki zamiast betonu
W 2023 r. w miejskiej przestrzeni

ubyło zbędnego betonu. Dzielnice i
miejskie jednostki usunęły kolejne me-
try kwadratowe utwardzonych po-
wierzchni i zastąpiły je zielenią. Takie
zmiany widać na miejskich ulicach ale
również np. na skwerze Jacka Kacz-
marskiego czy na podwórkach przy uli-
cach Siewierskiej, Wilczej, Bonifrater-
skiej i Lewartowskiego.

Nowym trendem w zazielenianiu
miasta jest rozbetonowywanie przy-
stanków WTP. Jesienią ub.r. tramwa-
jarze i miejscy ogrodnicy zakończyli
prace przy zakładaniu rabat z roślina-
mi na ulicy Grochowskiej. Na dwóch
platformach przystanku tramwajowe-
go przy ul. Kickiego płyty chodnikowe
zostały zastąpione roślinami – bylina-
mi i kwiatami.
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Noclegownie, schroniska i
Mobilny Punkt Poradnic-
twa dla osób doświadcza-
jących bezdomności dzia-
łają przez cały rok, a zimą
dodatkowo uruchamiane
są ogrzewalnie. W War-
szawie obowiązuje także
karta praw osób doświad-
czających bezdomności,
która gwarantuje ochro-
nę, bezpieczeństwo i po-
szanowanie praw podsta-
wowych mieszkańców w
trudnej sytuacji życiowej.

- Przez wiele miesięcy praco-
waliśmy nad zapisami i kolejny-
mi krokami wraz z przedstawi-
cielami i przedstawicielkami
warszawskich organizacji poza-
rządowych, biur i jednostek miej-
skich, a także odpowiednich
służb. Bardzo dziękuję wszyst-
kim za pracę, zaangażowanie i

wiedzę ekspercką oraz praktycz-
ną – powiedziała Aldona Mach-
nowska-Góra, zastępczyni pre-
zydenta m. st. Warszawy.

Szacunek dla każdego 
człowieka

Karta określa obszary i kie-
runki działań miasta zmierza-
jących do m.in. przeciwdziała-
nia dyskryminacji osób w kryzy-
sie bezdomności. Zarządzenie
mówi także o prawach, które
przypominają o szacunku do
każdego człowieka, bez wzglę-
du na jego status materialny lub
społeczny.

Na mocy podpisanego przez
prezydenta m.st. Warszawy Ra-
fała Trzaskowskiego zarządze-
nia każda z osób, która wyrazi do
tego wolę, dostanie dostęp do
godnego tymczasowego schro-
nienia w sytuacji, gdy niemożli-

we jest niezwłoczne udzielnie jej
pomocy mieszkaniowej. Poza
tym w karcie zapewniono pra-
wa: równego traktowania, wy-
borcze, do adresu koresponden-
cyjnego oraz prawo korzystania
z przestrzeni publicznej i swo-
bodnego poruszania się w niej.

Wsparcie w okresie 
jesienno-zimowym

W Warszawie działają nocle-
gownie przy ul. Kaczorowej 39,
Kupieckiej 15 i ul. Myśliborskiej
53, z których może skorzystać
każdy potrzebujący w godzinach
od 18:00 do 8:00. W placówkach
wydawane są również posiłki –
ciepła kolacja i śniadanie.

Przy noclegowniach przy ul.
Kupieckiej i ul. Myśliborskiej
działają także ogrzewalnie. Do-
datkowo na zlecenie miasta Ca-
ritas Diecezji Warszawsko-Pr-
askiej prowadzi ogrzewalnie
przy ul. Grochowskiej 111/113,
która jest czynna przez siedem
dni w tygodniu. Działa tam tak-
że jadłodajnia i łaźnia.

Oprócz tego działa 18 schro-
nisk, z czego 7 z usługami opie-
kuńczymi, do których przyjęcie
następuje po przeprowadzonym
postępowaniu administracyjnym
w Ośrodku Pomocy Społecznej.
Schroniska zapewniają także
wzmacniające aktywność spo-
łeczną, uzyskanie samodzielno-
ści życiowej i wyjście z bezdom-
ności. Prowadzone są tam tre-

ningi umiejętności samodzielne-
go wypełniania ról społecznych
oraz trening umiejętności inter-
personalnych i umiejętności roz-
wiązywania problemów, a także
grupy wsparcia.

Punkt pomocy medycznej 
i pralnia

Na zlecenie miasta Punkt Po-
mocy Medycznej prowadzi Sto-
warzyszenie Jesteśmy Nadzieją
przy ul. Wolskiej 172. Poradnia
czynna jest od poniedziałku do
piątku, w godz. od 9:00 do
15:00. Oferuje pomoc lekarzy
różnych specjalizacji, pomoc psy-
chologa, zabiegi stomatologicz-
ne, zabiegi pielęgniarskie, dia-
gnostykę i badania laboratoryj-
ne oraz możliwość konsultacji z
pracownikiem socjalnym. Punkt
poradnictwa dla osób w kryzysie
bezdomności współpracuje ze
wszystkimi instytucjami i organi-
zacjami pozarządowymi działa-
jącymi w zakresie rozwiązywa-
nia problemów osób w kryzysie
bezdomności.

Z kolei Stowarzyszenie Peni-
tencjarne „Patronat” przy ul.
Grochowskiej 259A prowadzi
pralnię. Z usług nieodpłatnie
mogą korzystać placówki dla
osób bezdomnych posiadające
umowę dotacyjną z m.st. War-
szawą oraz indywidualne osoby
bezdomne na podstawie skie-
rowania z OPS lub punktu po-
radnictwa.

Streetworking
Na zlecenie miasta realizowa-

ny jest również streetworking,
który obejmuje swoim zasięgiem
wszystkie dzielnice m.st. War-
szawy. Działania podejmowane
są we współpracy ze stołeczną
Strażą Miejską. Streetworkerzy
oferują pomoc osobom w  kryzy-
sie bezdomności przebywającym
na klatkach schodowych, w piw-
nicach oraz w parkach. Moty-
wują je do zmian w życiu, za-
chęcają do skorzystania z noc-
legowni, jadłodajni, łaźni, a tak-
że asystują im w drodze do urzę-
du, szpitala, schroniska.

Mobilny Punkt 
Poradnictwa (MPP)

Miejski autobus dla osób w
kryzysie bezdomności pełni waż-
ną rolę w udzielaniu pomocy do-
raźnej i interwencyjnej. Umożli-

wia przemieszczanie się pomię-
dzy schroniskami, noclegownia-
mi, jadłodajniami, ogrzewalnia-
mi, punktami pomocy medycz-
nej oraz łaźnią. MPP dociera do
dworców kolejowych i wielu in-
nych miejsc, oferując nie tylko
transport do placówek, ale też
ciepły napój oraz poradnictwo
wykwalifikowanych streetwor-
kerów.  Mają oni za zadanie roz-
poznać sytuację osób w kryzy-
sie bezdomności, wzmacniać ich
motywację do podejmowania
działań aktywizujących oraz kie-
rować osoby wymagające pomo-
cy do odpowiednich placówek
lub instytucji. Autobus jeździ po
mieście codziennie, również w
niedziele i święta.

Więcej informacji na ten te-
mat znajduje się na stronie:
wsparcie.um.warszawa.pl/kry-
zys-bezdomnosci.

Zielona Warszawa – podsumowanie roku 2023

Karta praw osób w kryzysie bezdomności
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W tym wydaniu gazety same jubileusze: 50-lecie gminy Lesznowola i 25-
lecie Jolanty Batyckiej-Wąsik w gabinecie wójta tej bogatej podwar-
szawskiej miejscowości. Nieskromnie przypomnę, że i ja mam swój

jubileusz – za kilka tygodni mija 20 lat mojej pracy w tygodniku „Passa”! Nie ma
lepszej okazji do cofnięcia się w przeszłość. Kiedy zaczęła się moja przygoda z Ur-
synowem i piórem? 

Wylądowałem pod Lasem Kabackim w 1992 r. po powrocie z emigracji w Niemczech. To wyjąt-
kowy zbieg okoliczności, bo my na Mokotowie, gdzie się urodziłem i wychowałem, od zawsze
uważaliśmy Ursynów za wiochę. Jeździłem tam na prywatki do koleżanki mieszkającej we wsi Imie-
lin. Szliśmy pieszo w tropikalnym upale od Dworca Południowego. Ja dźwigałem patefon „Bambi-
no”, kumpel niósł pod pachę plik płyt winylowych. Chata murowana, a jakże, duże podwórko z uja-
dającym psem na łańcuchu, stodoła i fura ze skierowanym prosto do nieba dyszlem. Było nas 10-
12 osób. Ojciec koleżanki, gospodarz na obejściu, ogorzały chłopek w czapce maciejówce, warknął
na powitanie: „Tylko mi tu nie chlać i nie gzić się po krzakach”. Bawiliśmy się za stodołą aż zapadł
zmrok. Wtedy przyszedł gospodarz i rozgonił towarzystwo. 

Za pośrednictwem kolegi z liceum, który miał na Ursynowie firmę handlową, zacząłem pozna-
wać nowych ludzi i systematycznie wsiąkać w ursynowskie obywatelstwo. Pod koniec 1993 r. po-
znałem Bożydara Krajewskiego, naonczas kierownika filii mokotowskiego urzędu na Ursynowie
(wówczas Ursynów był osiedlem i razem z Wilanowem znajdował się w granicach administracyj-
nych wielkiego Mokotowa). Z Bożydara był wielki społecznik. Zorganizował lokalną gazetę „Nowa
Metropolia”, wydawaną w latach 1992–1994. Redaktorem naczelnym była Maria Starkowska.
Chyba na początku 1994 r. Bożydar zaproponował mi współpracę. Od zawsze miałem lekkie pió-
ro, więc czemu nie? Popełniłem kilka publikacji, ale kilka miesięcy później gazeta upadła. Wtedy
poznałem Janusza Połcia – społecznika, mistrza świata w brydżu. W „Nowej Metropolii” pojąłem,
że pisanie jest moim przeznaczeniem, więc postanowiłem pójść za ciosem. Wspólnie z Januszem
założyliśmy miesięcznik „Nasza Metropolia”. Była to bardzo ostra gazeta. Przestały mi się bowiem
podobać kliki rządzące spółdzielniami mieszkaniowymi i kamaryle ulokowane w urzędach Warsza-
wy Płd. Poszliśmy z nimi na totalną wojnę.  

J ako pierwszy poszedł pod dziennikarski nóż zarząd dzielnicy – gminy Mokotów, który w 1993
r. przekazał pewnemu przedsiębiorcy za symboliczną złotówkę 1800 mkw. w chronionym
prawem Parku Królikarnia, pod odbudowę pałacyku z XVIII wieku. Przy pomocy prof. Le-

cha Królikowskiego, wybitnego varsavianisty, ustaliłem, że w tym miejscu nie było żadnego pała-
cyku. Poszczułem zarząd Mokotowa prokuraturą i zarzuciłem korupcję oraz łamanie prawa. Nie by-
li przyzwyczajeni do tak ostrej krytyki. W prokuraturze mieli swoich ludzi, mimo to chyba przestra-
szyli się medialnego szumu i anulowali trefną umowę z przedsiębiorcą. 

Niedługo potem życzliwi donieśli mi, że na osiedlu „Zapłocie” w Wilanowie wybudowano 103 wil-
le na podstawie lipnych pozwoleń na budowę. Sprawą zainteresowała się red. Elżbieta Jaworowicz,
autorka popularnego programu „Sprawa dla Reportera”, z którą zrealizowałem odcinek zatytuło-
wany „Komu działeczkę, komu…”. Nie zdawaliśmy sobie jednak sprawy, jak wpływowymi osoba-
mi są mieszkańcy „Zapłocia”. Zdołali zablokować emisję tego odcinka, a kiedy Jaworowicz ostro po-
stawiła się wiceprezesowi TVP,  wyemitowano go o… 15.15, w czasie najniższej oglądalności, za-
miast tradycyjnie o 21.30. 

W 2000 r. Ursynów był już samodzielną gminą pod światłym przewodnictwem  burmistrza dr.
Stanisława Falińskiego i jego zastępcy mgr. architekta Janusza Nowaka. Wiosną tego roku wpadł

do redakcji „Naszej Metropolii” ze
zjeżonym włosem pewien rajdowiec
o znanym nazwisku. „Oszukali,
okradli, wzięli kasę i się nie wywią-
zali. Nie daruję”. Chodziło o budowę
płotu na posesji przy ul. Poleczki.
Ponoć urzędnik architektury wziął
kasę i nie wywiązał się. Zacząłem
węszyć. Odbijałem się od ścian ni-
czym piłka, żadnych informacji z

urzędu poza chodzeniem „w zaparte”. Natychmiast zaatakował mnie zbliżony do ursynowskiej wła-
dzy i przez nią finansowany za pomocą reklam periodyk „Południk 21”. Jakiś miesiąc później moi
szpiedzy ulokowani w ursynowskim urzędzie donieśli mi, że w wydziale głównego architekta gmi-
ny prokuratura przeprowadziła przeszukanie i znaleziono kilkanaście sfałszowanych akt podbitych
pieczątką… nieboszczyka, czyli kogoś, kto posiadał uprawnienia, ale dawno zszedł z tego świata.
Popełniłem publikację pod znamiennym tytułem „Trąd w ursynowskim ratuszu” i dopiero z niej ur-
synowianie dowiedzieli się o korupcji w urzędzie gminy. Pojawiła się telewizja TVN, ale z dużej chmu-
ry popadał mały deszcz. Sprawę zamieciono, a na strzał wystawiono koziołka ofiarnego – urzęd-
niczynę, który dostał wyrok w zawieszeniu. 

W 2002 r. „Nasza Metropolia” ogłosiła upadłość, co ówczesne władze Mokotowa i Ursy-
nowa uznały za korzystne dla nich zrządzenie opatrzności. Byłem ich wrogiem nr 1, po-
dobnie jak prezesów kilku spółdzielni mieszkaniowych. Liczyli, że zniknę z tego tere-

nu na zawsze. Mylili się. Na początku 2004 r. Marek Kondej, właściciel i wydawca tygodnika „Pas-
sa”, postanowił dać mi robotę. Nie da się opisać wszystkich naszych (moich) interwencji zakończo-
nych powodzeniem. Broniliśmy przedpola rezerwatu Las Kabacki przed zabudową mieszkaniową,
wykryliśmy i ujawniliśmy przekręt z bezprawnym zawyżeniem tzw. współczynnika intensywności
zabudowy bardzo korzystnego dla hipermarketu „Tesco” na Kabatach, a niekorzystnego dla oko-
licznych mieszkańców, doprowadziliśmy do upadku kilka spółdzielczych klik, ujawniliśmy niedo-
pełnienie obowiązków przez burmistrza Ursynowa, kiedy w 2009 r. dzielnica przegrała dwie spra-
wy w sądzie o 74 mln zł odszkodowania od Mostostalu-Export za opóźnienia w budowie hali spor-
towej „Arena Ursynów”. Burmistrz musiał podać się do dymisji. Po ciężkiej walce z prokuraturą i sto-
łecznym ratuszem w latach 2014-18 uratowaliśmy budynek przy ul. Narbutta 60 przed złodziejską
reprywatyzacją. 

Z biegiem lat na terenie Warszawy Płd. zaczął gościć spokój. Pojawili się gospodarze z prawdzi-
wego zdarzenia – na Ursynowie burmistrz Robert Kempa, na Mokotowie Rafał Miastowski, a w Wi-
lanowie Ludwik Rakowski. Dzisiaj nie ma za bardzo o czym pisać. Pozostała jedynie Lesznowola,
gdzie dynamiczna i prężnie działająca wójt Jolanta Batycka-Wąsik, która przez 25 lat wywindowa-
ła tę wiejską gminę na szczyty najróżniejszych rankingów,  oceniających jakość życia w polskich sa-
morządach, atakowana jest przez grupę mocno roszczeniowych mieszkańców, przybyłych do Lesz-
nowoli spoza gór i rzek oraz pachnących łąk. Fabrykuje się zarzuty o złym zarządzaniu gminą, jej
zadłużaniu i wyprzedaży gminnych gruntów. Staram się tłumaczyć, że zadłużonych jest ponad 90
proc. polskich samorządów, bo bez wypuszczania obligacji i kredytów nie da się dzisiaj zrealizować
podstawowych zadań inwestycyjnych. Przez ostatnich 8 lat rząd miał samorządy w głębokiej du-
pie i jedyne, co robił, to odbierał im kompetencje i okradał z podatków. Tłumaczę, że nie można mó-
wić o wyprzedaży gminnych gruntów, raczej o ich sprzedaży. 

Od 1999 r. Batycka-Wąsik tak długo nachodziła wojewodę, że w 2011 r. postanowił się jej pozbyć
i przekazał Lesznowoli NIEODPŁATNIE aż  83 ha gruntów w Mysiadle, wzdłuż ul. Puławskiej, któ-
re warte są dzisiaj pół miliarda złotych. Wójt „wyłudziła” od Skarbu Państwa cenne grunty po to wła-
śnie, by je systematycznie sprzedawać za dobre pieniądze, a uzyskane środki przeznaczać na nowe
inwestycje, ponieważ rocznie Lesznowoli przybywa około 1000 nowych mieszkańców. Oni żądają
nowych dróg, nowych szkół w pobliżu, nowych chodników i ścieżek rowerowych. Skąd na to brać? 

N ajsmutniejsze jest to, że opozycjoniści nie potrafią myśleć pozytywnie, przedstawić al-
ternatywnych rozwiązań, ich jedynym narzędziem w dyskusji jest totalna, agresyw-
na krytyka. Nie biorą pod uwagę nawet tak ważnego faktu, że Jolanta Batycka-Wą-

sik pięć razy z rzędu wygrywała wybory z 70-80 proc. poparciem, co świadczy o bardzo wyso-
kim poziomie społecznego zaufania. Mam 30-letnią wprawę w boksowaniu się z tego typu
elektoratem, ale powoli zaczyna brakować mi energii. Jednak rzucenie na ring ręcznika było-
by sprzeczne z moją naturą.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Każdy ma swój jubileusz

„Nieskromnie przypomnę, że 
i ja mam swój jubileusz – za
kilka tygodni mija 20 lat mojej
pracy w tygodniku „Passa”! Nie
ma lepszej okazji do cofnięcia
się w przeszłość“

W poprzednim numerze wspomniałem o karnawale i o niektórych
zwyczajach związanych z tym ciekawym zjawiskiem. Bywając na ba-
lach, różnego rodzaju rautach i przyjęciach przekonałem się, że my

Polacy lubimy się bawić. Lubimy tańczyć i równie chętnie uczestniczymy w róż-
nego rodzaju maskaradach, choć przebranie się w jakiś wyszukany kostium cza-
sem wymaga sporej odwagi. Wbrew pozorom, nie jest łatwo zmienić radykalnie swój dotychcza-
sowy wygląd. Jeszcze trudniej pokazać się wtedy publicznie, zwłaszcza że na dotychczasowy wi-
zerunek pracowaliśmy latami. Osoby z naszego otoczenia zdążyły się już do niego przyzwyczaić,
a tu taka… zmiana. Zafundowanie sobie jakiejś wyzywającej kreacji burzy cały ten obraz. Trzeba
mieć dystans do samego siebie, aby w nowej kreacji wystąpić. Trzeba też wczuć się w atmosferę
zabawy w nowej roli. 

Wszyscy wiemy, że karnawał to czas zabawy i przebieranek. Skąd jednak wziął się karnawał i po-
trzeba zwrócenia na siebie uwagi w przebraniu? A nie po to się przebieramy, żeby nikt nas nie za-
uważył np. na balu. Postanowiłem powrócić do tematu, sięgnąć do jego historii karnawału i zgłę-
bić nieco pochodzenie tego barwnego zjawiska kulturowego, obyczajowego i religijnego. 

Zacznijmy więc od tego, co poprzedza karnawał, a więc od święta Trzech Króli. Od niego za-
czyna się karnawał a kończy po 39 dniach Popielcem. W tym roku Popielec, zwany też Środa Po-
pielcową, wypada 14 lutego. Ostatni tydzień karnawału wypadnie we czwartek 8 lutego, który
w Polsce nazywamy tłustym czwartkiem. Wszystkie łasuchy mogą wtedy bezkarnie objadać się
tłustymi przysmakami, szczególnie pączkami i faworkami. Wszystko to w imię wieloletniej tra-
dycji. Ostatnia sobota karnawału przypada w tym roku 10 lutego, a więc to ostatni czas, aby po-
szaleć na parkiecie.

Wracając do przyjemnego, choć niezbyt zdrowego dla żołądka i tętnic tłustego czwartku, warto
nadmienić, że jest on także zwany zapustami lub mięsopustem. Jak zwał, tak zwał, ale oznacza on

koniec okresu zabaw. Data tłustego
czwartku zależy od daty Niedzieli
Wielkanocnej. W tym roku przypada
on jak wspomniałem wyżej. Właśnie
w nadchodzącym tygodniu 14 lute-
go wypada Środa Popielcowa. W
tym dniu mamy też walentynki -
święto dość nowe w naszej kulturze.
To zbieg okoliczności że wypadają
w tym samym dniu. Łączy je jedynie
to, że obydwa wywodzą się z trady-
cji chrześcijańskiej. Walentynki są
popularne w kulturze anglosaskiej,

ale w ostatnich latach rozpowszechniły się również w naszym kraju. Stały się nieodłącznym rytu-
ałem zakochanych, którzy tego dnia obdarowują się nawzajem. Dotyczy to szczególnie ludzi mło-
dych, ale i starsi przejmują ten zwyczaj, traktując walentynki jako okazję do wyrażenia swoich uczuć
wobec wybranków swojego serca. Nazwa walentynki pochodzi od Świętego Walentego - patrona
miłości i zakochanych. 

Walenty z Terni jest zwany też Walentym z Rzymu (ur. ok. 175 lub 226 roku w Interamnie, zm.
ok. 269 lub 270 w Rzymie). Ten biskup i męczennik chrześcijański miał wiele talentów. Był też oso-
bą dosyć postępową, jak na swoje czasy. W niektórych źródłach, takich jak Martyrologium Rzym-
skie, Walenty pojawia się kilkakrotnie – jako kapłan rzymski, jako chrześcijan ścięty w czasie prze-
śladowań za panowania cesarza Klaudiusza II, jako biskup Terni. Nie wiadomo, czy chodzi o tę sa-
mą osobę, czy o kilka o tym imieniu. Przyjmuje się jednak, że to ten sam Walenty. Być może dalsze
badania wyjaśnią związane z nim sporne kwestie. Walenty stał się inspiracją dla artystów – takich
jak niemiecki malarz i grafik epoki renesansu Lucas Cranach Starszy. 

Św. Walenty był lekarzem z wykształcenia, a duchownym z powołania, uzdrawiał chorych, w tym
epileptyków. Ten ostatni wątek wykorzystał w swoim obrazie słynny polski malarz i grafik pocho-
dzenia żydowskiego Józef Buchbinder (1839-1909.

Walenty błogosławił śluby legionistów rzymskich wbrew cesarskiemu zakazowi, za co tra-
fił do więzienia. Zdaniem cesarza, tylko żołnierze wolni (dziś powiedzielibyśmy single)
przedstawiali odpowiednio wysoką wartość bojową. W więzieniu biskup podobno za-

kochał się w niewidomej córce strażnika. Tak oto stał się nie tylko propagatorem małżeństw żołnie-
rzy, ale sam doświadczył miłości. Na wieść o tym cesarz nakazał zabicie Walentego. Nieszczęsny ko-
chanek w przeddzień egzekucji napisał list do swojej wybranki, podpisując go: „Od Twojego Walen-
tego”. Egzekucję wykonano 14 lutego 269 roku.

To piękna i wzruszająca historia, która choć nie zakończyła się happy endem, przeszła na trwa-
łe do historii. Pamięć o nim jest wciąż żywa. Grób świętego stał się obiektem kultu w IV wieku i jest
odwiedzany przez zakochanych do dziś. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Od karnawału do zakochanych

1 lutego 2024: Daniel Obajtek został odwołany z funkcji Prezesa Orlenu

parafraza piosenki If I Were a Rich Man (Gdybym był bogaczem)
z musicalu Fiddler on the roof (Skrzypek na dachu)

muzyka: Jerry Bock, tekst oryginalny: Sheldon Harnick (1964)

©© MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))

GDYBYM BYŁ OBAJTKIEM

W o j t e k  D ą b r o w s k i

„Walentynki są popularne 
w kulturze anglosaskiej, ale 
w ostatnich latach rozpo-
wszechniły się również 
w naszym kraju. Stały się 
nieodłącznym rytuałem 
zakochanych, którzy tego dnia
obdarowują się nawzajem“

Gdybym był w Orlenie
Jaba daba daba jaba daba daba daba dam,

Żyłbym, będąc leniem, ponad stan,
Gdybym ja był wielki Pan.

Gdybym był Prezesem,
Jaba daba daba jaba daba daba daba dam,

Cały czas bym pełną kiesę miał,
Całe życie robił to co chciał.

Zbudowałbym ja dom najwyższy w Warszawie,
W samym by sercu miasta stał,

A spółek by tam było bez liku w nim.
Znalazłem luki w prawie,

Czasem ciut ciut bym łgał, by kręcić Nowy wał,
Żeby mi zazdrościł cały Pcim!

Niejedna w spółkach czeka mnie synekura,
A na Mazurach działki dwie,

W Choczewie dworek – ojojoj! – jak we śnie,
Kto nie wie, to mu powiem,

W Borkowie pałac mam. Zrozumie każdy sam,
Że to ja, milioner, wielki pan!

Gdybym działał w PiS-ie,
Jaba daba daba jaba daba daba daba dam,

Plus bym w swoim życiorysie miał.
I firmował Nowy wał.

Gdybym był bogaczem
Jaba daba daba jaba daba daba daba dam

Mógłbym w Łebie swoje dacze mieć,
Żyć jak w niebie, jak zamożny kmieć.

Zatrudniłbym ja w swej Zatoce Aniołów
Kilku agentów z CBA,

Wiem kogo mam przekupić i z kim mam pić.
Za wikt z pańskiego stołu,

Będą mnie chronić i machlojki moje kryć,
To jest pewne jak dwa razy dwa.

Gdybym był Obajtkiem
Jaba daba daba jaba daba daba daba dam,

Cały czas bym pełną kiesę miał,
Całe życie robił to co chciał,

Żyłbym, będąc leniem, ponad stan,
Gdybym ja był wielki Pan.
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P r o f .  L e c h  K r ó l i k o w s k i

Mieszkam na Ursynowie od 1980 r. Kilka
lat wcześniej (od 8 stycznia 1977 r., tj. od
oddania do użytku pierwszego mieszka-
nia) i kilka lat później, w tzw. Paśmie
Ursynowsko-Natolińskim, czyli wówczas
na obszarze od Dolinki Służewieckiej do
okolic  ulicy F. Płaskowickiej, zamieszka-
ło około 100 tys. ludzi. Obszar ten nie-
którzy nazywają „Wysokim Ursyno-
wem”, w odróżnieniu od „Zielonego Ur-
synowa” na pozostałym obszarze. Ja na-
tomiast w niniejszej publikacji określał
będę ten fragment dzielnicy jako „Stary
Ursynów”.

L okatorzy lat osiemdziesiątych, to głów-
nie (byli) mieszkańcy innych dzielnic War-
szawy, ale także przyjezdni. Ludzie bardzo

różnych zawodów, w większości z grupy, którą
dawniej określano mianem „pracowników umy-
słowych”. Było także wielu artystów, literatów i
dziennikarzy. Pamiętam, jak w jednym z badań
przeprowadzonych w Warszawie na początku lat
90. XX w. okazało się, że średnia wykształcenia na
Ursynowie, jest najwyższa w stolicy. Ten niezwy-
kły skład personalny sprawił, iż na Ursynowie po-
jawiły się inicjatywy, których nie było gdzie in-
dziej, np. „Teatr Za Daleki”, lub pierwsza w Polsce

darmowa gazeta (tygodnik)  „Pasmo”, której nie-
jako przedłużeniem jest obecnie tygodnik „Passa”.
Na Ursynowie mieszkało (i mieszka) bardzo wie-
le osób z pierwszych stron gazet. Trzeba jednak za-
uważyć, iż ci, którzy zrobili większą karierę, po ja-
kimś czasie wyprowadzali się do wygodniejszych
mieszkań zarówno w nowej części Ursynowa, jak
też do wilii pod Warszawą. 

M ożna  założyć, iż średnia wieku  pierw-
szego pokolenia mieszkańców Pasma
Ursynowsko-Natolińskiego, wynosiła

ok. 40 lat.  Wynika to z faktu oczekiwania, często
przez kilkanaście lat, w kolejce na przydział spół-
dzielczego mieszkania. Można więc wnioskować,
iż ursynowscy pionierzy – jeżeli jeszcze żyją – li-
czą sobie obecnie około 80 lat. Są więc w grupie
osób, którym należy się  nie tylko emerytura, ale
często także „dodatek pielęgnacyjny”. Ta grupa –
moim zdaniem – powinna być otoczona szcze-
gólną troską samorządu dzielnicy.

Fakt, iż na znacznej części dzielnicy senio-
rzy stanowią większość mieszkańców
sprawił, iż od kilkunastu lat  zauważalny

jest powolny proces pauperyzacji „Starego Ursy-
nowa”.  Emeryci nie są w stanie inwestować w
swoje mieszkania, które od początku były kiepskiej
jakości.  Osiedla „Starego Ursynowa”, powoli,  ale
systematycznie ubożeją i degradują się, a bogat-
si wyprowadzają się do lepszych mieszkań. Je-
stem głęboko przekonany, iż w naszym wspól-
nym interesie jest wnioskowanie do władz o do-
datkowe świadczenia na rzecz  tej części miasta.
Uważam, iż tutejsi mieszkańcy mają prawo ocze-
kiwać od władz ułatwień i pomocy w codzien-
nym życiu, np. wind w domach, w których miesz-
kają, ruchomych schodów na stacjach metra, par-
kingów w niewielkiej odległości od miejsc za-
mieszkania, ławek na ulicach itd., itd., itd.

„Stary Ursynów” zbudowany został  w okresie
schyłkowym Polski Ludowej, gdy wszystkiego bra-
kowało, a urzędowe normy dotyczące projektowa-
nia i wyposażania mieszkań były znacznie poniżej
naszych obecnych standardów. Kiedy projekto-
wano ursynowskie bloki, ani architekci, ani przy-
szli mieszkańcy nie mogli nawet w najśmielszych
marzeniach założyć, że jeszcze za ich życia, pra-
wie każda rodzina będzie miała własny samo-
chód osobowy. Skutkiem ówczesnych norm jest to,
że  zaprojektowane  osiedlowe parkingi nie mogą
pomieścić samochodów należących do mieszkań-
ców, nie mówiąc już  o samochodach osób przy-
jezdnych. Podziemne parkingi pod blokami były
czymś niewyobrażalnym. 

I nnym przykładem myślenia i działania w re-
aliach Polski Ludowej jest kwestia wyposa-
żania bloków mieszkalnych (dotyczy to bu-

dynków do wysokości pięciu kondygnacji)  w
dźwigi osobowe. Obecnie ta kwestia ma ogromne
znaczenie dla kilkunastu, a może kilkudziesięciu
tysięcy mieszkańców Ursynowa. W tamtych cza-
sach dźwig osobowy w budynku był symbolem no-

woczesności i luksusu. Obecnie jest to standard,
którego my na „Starym Ursynowie” jesteśmy czę-
sto pozbawieni. 

Wczasach Polski Ludowej wielkość przy-
dzielanego mieszkania zależała od
wielkości rodziny (niekiedy także od

zawodu „głównego lokatora”). Młodzi bez dzieci
dostawali najmniejsze, które później bardzo trud-
no było zamienić.  Mieszkania z tamtych czasów
są bardzo małe, w porównaniu  z obecnymi ocze-
kiwaniami, szczególnie młodych ludzi.  Być mo-
że, należałoby pomyśleć o jakiejś  akceptowalnej
przez mieszkańców formie powiększania miesz-
kań poprzez ich łączenie. To jednak „pieśń przy-
szłości”, ale ona niewątpliwie nastąpi, tak, jak to
się dzieje, m. in. na terenie dawnej NRD.

M ieszkając na Ursynowie już prawie pół
wieku oraz mając spore doświadcze-
nie życiowe i zawodowe, postanowi-

łem podzielić się  swymi przemyśleniami o na-
szej dzielnicy – naszym wspólnym domu.  Nie-
które z nich zaprezentuję P.T. Czytelnikom na ła-
mach „Passy” – tygodnika sąsiadów.

Ursynów oczyma seniora

Mniej niż 3 tysiące – tyle
kopciuchów pozostało do
wymiany w Warszawie na
koniec ubiegłego roku.
Dzięki działaniom miasta
starych pieców ubyło za-
równo w zasobie prywat-
nym, jak i komunalnym.
W tym ostatnim liczba
kopciuchów zmalała o po-
nad 90 proc. w porówna-
niu z 2018 r. Równocze-
śnie z likwidacją przesta-
rzałych pieców w stolicy
widać też poprawę jakości
powietrza.

– Jesteśmy coraz bliżej tego,
by usunąć wszystkie kopciuchy
w mieście. Zaczynaliśmy w mo-
mencie, kiedy w stolicy takich
starych, nieekologicznych pie-
ców było aż 15 tysięcy. Zmniej-
szenie tej liczby było jednym z
głównych celów, jakie sobie po-
stawiłem. Dziś mogę potwier-
dzić, że nasze działania przyno-
szą efekty. Pod koniec ubiegłego
roku liczba kopciuchów w War-
szawie zmalała do 2650 sztuk.
To spadek o ponad 80 procent! –
mówił Rafał Trzaskowski, pre-
zydent m. st. Warszawy.

W ubiegłym roku ubyło nie-
mal 150 starych pieców w loka-
lach komunalnych. Łącznie w la-
tach 2018-2023 ich liczba zmniej-
szyła się z ponad 2 tysięcy do
mniej niż 180 sztuk. To spadek o
ponad 90 procent. Zdecydowa-
nie największą różnicę w ostat-
nich latach widać w Wawrze,
gdzie z niemal 700 kopciuchów
komunalnych pozostało zaled-
wie 16. Dobrym wynikiem mogą
pochwalić się też: Praga-Południe
(niemal 400 zlikwidowanych
kopciuchów), Praga-Północ (po-
nad 300 kopciuchów mniej) i
Włochy (niemal 200 usuniętych
kopciuchów). Jednocześnie Wło-
chy, Wesoła i Wilanów dołączyły
w ostatnich latach do grona
dzielnic, które w zasobie miej-
skim nie mają żadnego przesta-
rzałego pieca.

– Chcemy zlikwidować
wszystkie kopciuchy. Dlatego
działamy na wielu polach – za-
czynając od wymiany starych
pieców w lokalach komunalnych
przez akcje informacyjne i po-
moc doradców energetycznych,
aż po dotacje dla mieszkańców
na likwidację kopciuchów. War-
szawiacy mogą też liczyć na do-
datkowe dofinansowanie w ra-
mach krajowych programów
Czyste Powietrze i Stop Smog,
w których uczestniczy stolica –
mówi Magdalena Młochowska,
dyrektor koordynator ds. zielo-
nej Warszawy.

Dzięki miejskiemu wsparciu
od 2017 r. zlikwidowano w sto-
licy niemal 4,2 tys. prywatnych
starych pieców, w tym niemal
400 w samym 2023 roku. Dofi-
nansowanie na likwidację nie-
ekologicznego źródła ogrzewa-
nia sięga nawet 70 proc. Wnioski
przyjmowane są przez cały rok.
Informacje o dotacjach można
znaleźć na stronie um.warsza-
wa.pl/kopciuchy.

Działania miasta na rzecz
poprawy jakości powietrza –
przede wszystkim usunięcie
większości kopciuchów –
wpłynęły na zmniejszenie po-
ziomu zanieczyszczeń w ostat-
nich latach. Poza transportem,
to właśnie przestarzałe, nie-
ekologiczne źródła ogrzewa-
nia mają wpływ na stężenie

pyłów zawieszonych PM2,5
oraz PM10. Patrząc na dane
od 2017 roku, można dostrzec
malejące wartości.

Dopuszczalny poziom śred-
niego stężenia pyłem PM2,5 w
ciągu roku wynosi 20 µ/m3.
Jeszcze w 2017 r. był on prze-
kroczony na wszystkich stacjach,
podczas gdy w ubiegłym roku
wszystkie wyniki mieściły się w
normie. Porównując dane w
okresie od 2017 do 2023 r., moż-
na zaobserwować spadek tych
stężeń o około 35 proc.

Dla pyłu zawieszonego PM10
średnioroczny dopuszczalny po-
ziom wynosi 40 µ/m3. W ubie-
głym roku dane ze wszystkich
stacji wskazały, że stężenie mie-
ści się w normie. Od 2017 r. wi-
dać też spadek tych stężeń o oko-
ło 30 proc.

Warszawa sprawdza również
zanieczyszczenie beznzo(a)pi-
renem, którego niemal wyłącz-
nym źródłem są kopciuchy. Do-
puszczalny poziom średniorocz-
nego stężenia wynosi 1 n/m3. I
podobnie jak w przypadku
PM2,5 – tutaj w 2017 r. normy
również były przekroczone na
wszystkich stacjach. Analiza
wyników z pierwszych 10 mie-
sięcy pozwala prognozować, że
w całym 2023 roku stężenie
benzo(a)pirenu na wszystkich
stacjach będzie poniżej dopusz-
czalnej normy. M B

Efektywność energetyczna
to główny temat spotkań
króla Danii w Warszawie.
Fryderyk X stolicę wybrał
jako cel swojej pierwszej
wizyty w roli monarchy. W
czwartek uczestniczył w
podpisaniu porozumienia
na rzecz ograniczenia
emisji dwutlenku węgla.
Planowane działania
zmierzają, by w przyszło-
ści ciepło odpadowe po-
wstające w procesach eks-
ploatacji metra  mogło
służyć ogrzewaniu war-
szawskich mieszkań.

Król Danii wraz z delegacją i
polskimi urzędnikami podpisali
porozumienie dotyczące zwięk-
szenia efektywnego wykorzysty-
wania energii. Częścią porozu-
mienia jest odzyskiwanie ciepła
odpadowego z metra warszaw-
skiego. Współpraca stolicy z Kró-
lestwem Danii, będąca spójna z
Zieloną Wizją Warszawy, przy-
czyni się do poprawy jakości po-
wietrza w mieście.

– Jako Ambasada Królestwa
Danii z siedzibą w Warszawie
cieszymy się, że możemy pomóc
w realizacji tego projektu, który

jest doskonałym przykładem
polsko-duńskiej współpracy w
zakresie efektywności energe-
tycznej i rozwoju miast – przeka-
zał Ole Toft, ambasador Króle-
stwa Danii w Polsce.

– Codziennie szukamy roz-
wiązań, które uczynią nasze mia-
sto jeszcze bardziej ekologicz-
nym. Wszelkie działania zmie-
rzające do ograniczenia emisji
CO2 w stolicy spotykają się z na-
szą aprobatą. Dzięki współpracy
z rządem duńskim, będziemy
prowadzili innowacyjny projekt,
który w pełni wpisuje się w naszą
politykę dotyczącą neutralności
klimatycznej. Technologię odzy-
sku ciepła odpadowego z metra
wykorzystamy przy budowie
trzeciej linii. Linia ta będzie skie-
rowana na Pragę-Południe, a
właśnie ta dzielnica została
wskazana w aplikacji do Komisji
Europejskiej dla stu neutralnych
klimatycznie miast, jako część
Warszawy, w której prowadzone
będą projekty pilotażowe – mó-
wi Michał Olszewski, zastępca
prezydenta m.st. Warszawy.

Nadmiar ciepła jest najwięk-
szym niewykorzystanym źró-
dłem energii na świecie. Nawią-

zane partnerstwo zbada możli-
wości ponownego wykorzysta-
nia nadmiaru ciepła z metra war-
szawskiego do ogrzewania bu-
dynków, domów i wody w mie-
ście. W samej Warszawie dostęp-
ny nadmiar może pokryć zapo-
trzebowanie na ciepło co naj-
mniej 275 tysięcy mieszkańców.
Potencjał nadwyżki ciepła sza-
cowany jest na poziomie 3,8
TWh rocznie, z czego trzy naj-
większe źródła, w tym metro
mogą generować nawet 3,3
TWh energii cieplnej rocznie.

Współpracę polsko-duńską
rozpoczęto uroczystą ceremonią
w obecności duńskiego monar-
chy. List intencyjny na rzecz de-
karbonizacji Warszawy podpisa-
li m.in. wiceprezydent m.st. War-
szawy Michał Olszewski, prezes
Metra Warszawskiego Jerzy Lejk
oraz Ole Toft, ambasador Króle-
stwa Danii w Polsce. W wyda-
rzeniu brali udział także przed-
stawiciele sektora prywatnego.

Po ceremonii, w Centrum Kre-
atywności Targowa odbyła się
debata poświęcona m.in. dekar-
bonizacji w miastach. W spotka-
niu wzięli udział m.in. wicepre-
zydent m.st. Warszawy Michał
Olszewski, Lars L?kke Rasmus-
sen – Minister Spraw Zagranicz-
nych Danii oraz przedstawiciele
duńskich miast i sektora biznesu.

Warszawa jest miastem człon-
kowskim misji „Miasta” w ramach
programu „Horyzont Europa”.
Projekt Komisji Europejskiej za-
kłada utworzenie do 2030 r. 100
neutralnych dla klimatu i inteli-
gentnych miast w Unii Europej-
skiej. Współpraca z Królestwem
Danii stanowi ważny krok w kie-
runku osiągnięcia tego celu.

Partnerstwo na rzecz ekologii

Coraz mniej kopciuchów w stolicy AAlleejjaa KKEENN.. FFoott.. LL.. KKrróólliikkoowwsskkii,, 11999966 rr..

AAll.. KKEENN ii ii ssttaaccjjaa mmeettrraa KKaabbaattyy ww 11999955 rr.. FFoott.. LL.. KKrróólliikkoowwsskkii..



DREWNO opałowe, 
tel. 602 770 361; 791 394 791

KUPIĘ książki, płyty winylowe.
Dojazd do klienta. Tel. 798 631 511

KUPIĘ samochody całe 
i uszkodzone, 504 899 717

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA,  691 502 327

DO SPRZĄTANIA bloków 
i terenów, 510 056 006; 
509 318 602

PRZYJMĘ do pomocy w kuchni
na 5 godzin osobę na emeryturze.
Tel. 501 278 650. Proszę dzwonić
po godzinie 11,00

ŚLUSARZA spawającego
zatrudnię, 601 23 72 91

ZATRUDNIĘ emeryta/rencistę
do serwisu elektronarzędzi na
Ursynowie. 1/2 etatu. Mile
widziane doświadczenie, 
604 125 156

1, 2-pokojowe, małe,
bezpośrednio, za gotówkę,
zamienię, pomogę oddłużyć, 
537 246 464

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
KUPIĘ  działkę bezpośrednio,

powiat piaseczyński, 
tel. 668 664 199

SPRZEDAM działkę rekreacyjną
350 m2 na ul. Janowieckiej 77. 
Tel. 792 578 794

TRZYPOKOJOWE 53 m2

bezpośrednio sprzedam, Ursynów,
792 578 794

UROCZA leśna widokowa
działka rekreacyjna, Prażmów, 
602 770 361

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

ANTENY TV SAT. Profesjonalne
usługi RTV. Zadzwoń 501 700 315

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

BIURO RACHUNKOWE – usługi
księgowe, rozliczanie PIT-ów, 
502 212 808

CYKLINOWANIE bezpyłowe,
układanie, 695 843 473

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642 96 16 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków
szybko, tanio, solidnie, 
502 053 214

HYDRAULIKA, 504 458 412
HYDRAULIK, pełen zakres, 

601 81 85 81
KOMPUTERY - pogotowie, ul.

Na Uboczu 3, tel. 22 894 46 67,
696 37 37 75 

MALOWANIE, 579 737 711

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59,
501 122 888

OKNA, 
naprawy, 

serwis, 
787 793 700

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY,
plisy, moskitiery, żaluzje,

producent, 
602 380 218

Świadectwa charakterystyki
energetycznej

Mieszkania/lokale użytkowe
Mokotów/Ursynów/Wilanów

Rzetelnie/kompleksowo/terminowo
Zapraszam do kontaktu

Andrzej, tel. 602-637-095

USŁUGI remontowe
(malowanie, tapetowanie,
hydraulika, elektryka, montaż płyt
g-k, układanie paneli i płytek,
montaż kubatury łazienkowej,
naprawy, wymiany, drobne prace).
Tel. 601 441 579

WIERCENIE, 602 380 218

ZŁOTA RĄCZKA
Naprawię, zamontuję, 

odnowię, itp.
Fachowo, niedrogo, 

504 458 412
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Wacław Przybylski
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

Pijana matka opiekowała
się dzieckiem

Zarzut narażenia na bezpo-
średnie niebezpieczeństwo utra-
ty życia albo ciężkiego uszczerb-
ku na zdrowiu usłyszała 30-let-
nia kobieta, która sprawowała
opiekę nad 2 miesięcznym syn-
kiem będąc w stanie nietrzeź-
wości. Kobieta w momencie za-
trzymania przez funkcjonariu-
szy miała ponad 2 promile alko-
holu w organizmie. 

Kilka minut przed północą
mundurowi zostali wezwani na
interwencję na ulicę Boniface-
go. Z przekazanych informacji
wynikało, że znajduje się tam
kobieta z dwumiesięcznym
dzieckiem w sytuacji zagrażają-
cej jej życiu lub zdrowiu. Kobie-
ta miała prosić o pomoc swoją
matkę podczas trwającej awan-
tury z partnerem. Zaniepokojo-
na zgłaszająca po przybyciu na

miejsce mimo słyszalnych od-
głosów świadczących o obec-
ności lokatorów nie mogła
wejść do lokalu. Telefonu rów-
nież nikt nie odbierał.

Mając uzasadnione podej-
rzenie, że w mieszkaniu mo-
gło dojść do sytuacji zagrażają-
cych życiu lub zdrowiu dziecka
i matki, 53-letnia kobieta po-
prosiła o pomoc policję i straż
pożarną. Przy pomocy siłowe-
go wejścia służbom ratowni-
czym udało się wejść do środka.

W mieszkaniu panował bała-
gan, na parapecie okna stała
otwarta butelka wódki oraz kie-
liszki. Czuć było zapach papie-
rosów. W łóżku leżała kobieta,
której stan wskazywał, iż była
pod wpływem alkoholu, a w łó-
żeczku leżał 2 miesięczny Klau-
diusz. Wezwana na miejsce za-
łoga karetki pogotowia przeba-
dała dziecko, któremu na szczę-
ście nic się nie stało.

Policjanci zbadali stan trzeź-
wości kobiety i okazało się, że
ma ponad 2 promile alkoholu
w organizmie. W takim stanie
30-latka „opiekowała” się swo-
im dzieckiem. Partnera w
mieszkaniu nie było. Chłopczyk
został przekazany pod opiekę
babci, a jego matka trafiła do
policyjnego aresztu. Teraz gro-
zi jej do 5 lat więzienia.

Kronika Stróżów Prawa

środa, godzina 19.30

Ursynowskie Centrum 

Sportu i Rekreacji zatrudni

pracownika zaplecza technicznego

/obsługi boisk.

Wymagania: umiejętności techniczne do 

drobnych prac naprawczych i konserwacyjnych,

dyspozycyjność (praca zmianowa - także nocna),

niekaralność. Wykształcenie 

min. zasadnicze zawodowe.

Zatrudnienie na umowę o pracę.

CV wraz z Listem Motywacyjnym prosimy 

wysyłać na adresy: sekretariat@ucsir.pl lub 

rekrutacja@ucsir.pl do dnia 24 lutego 2024 r.
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 4 7  7 2  3 1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

P r o f .  M a r i a n  M a r e k  D r o z d o w s k i
I n s t y t u t  H i s t o r i i  P A N

Generał Józef Haller
(1873-1960), jako dowód-
ca Frontu Pomorskiego,
dokonując zaślubin z Bał-
tykiem 10 lutego 1920 ro-
ku, miał bogate doświad-
czenie pracy społecznej i
wojskowej. 

Po służbie w armii austriac-
kiej od 1912 r. był działaczem
Kółek Rolniczych i organizato-
rem Sokolich Drużyn Polowych
oraz pierwszych drużyn harcer-
skich.W ruchu strzeleckim wpół-
pracował ze wszystkimi orien-
tacjami politycznymi: J. Piłsud-
skiego, S. Sikorskiego, M. Kukie-
la.  W 1914 roku został komen-
dantem Legionu Wschodniego,
a od 1916 dowodził II Brygadą
Legionów Polskich, która dziel-
nie zwalczała oddziały rosyjskie
w Karpatach, Besarabii i na Wo-
łyniu i jako II Brygada Korpusu
Posiłkowego, po kryzysie przy-
sięgowym, walczyła z wojskami
austriackimi i niemieckimi w
dwóch bitwach: w lutym 1918
r. pod Rarańczą i w maju pod
Kaniowem.

Mocarstwa centralne obieca-
ły 9 lutego 1918 Ukraińskiej Re-
publice Ludowej w pokoju brze-
skim jej uznanie z prawem posia-
dania Ziemi Chełmskiej z przyle-
głościami w zamian za dostawę
miliona ton żywności. Przedzie-
rając się przez terytorium opano-
wanym przez komunistów do
Murmańska celem dostania się
do Francji, gdzie miał stanąć na
czele Armii Polskiej działającej
pod patronatem Komitetu Na-
rodowego Polskiego na czele z
Romanem Dmowskim, jako do-
wódca tej Armii Haller staran-
nie ją rozbudował przy pomocy
oficerów francuskich i przygo-
tował do wyjazdu do kraju, roz-
poczętego 19 kwietnia 1919 r.
Ententa i Stany Zjednoczone
uznały KNP jako reprezentanta
Polski, zaś Armię Polską we
Francji jako armię sojuszniczą.
Był to historyczny sukces Polski
i jej reprezentantów w Wersalu:
Romana Dmowskiego i Ignacego
Paderewskiego. Przyjazd Armii
Błękitnej, liczącej 80 tys. żołnie-
rzy, był entuzjastycznie witany
przez wszystkie opcje w Kraju.
Była to „pięść uderzeniowa”,

przez nowoczesne wyposażenie
wojskowe. Jej dywizje pokazały
swoje walory bojowe w walce o
Lwów i Galicję Wschodnią, nio-
sąc później pomoc Górnośląza-
kom. Haller, obdarzony stop-
niem generała broni i Krzyżem
Virtuti Militari, był w tym cza-
sie jednym z najbardziej szano-
wanych rodaków u szczytu swej
kariery wojskowej.

Zaślubiny Polski 
z Bałtykiem

Według rządowego „ Moni-
tora Polskiego” do Pucka Haller
przybył 10 lutego 1920 r pocią-
giem o 3 po południu. Dworzec
był przybrany zielenią i sztan-
darami. Przed dworcem stała
brama tryumfalna ponad gło-
wami tysięcznego tłumu, lud-
ności Pucka i okolic. Przyjazdu
pociągu oczekiwał pododdział
marynarki wojennej, piechoty,
szwoleżerów i ułanów. Powita-
ny dźwiękami hymnu narodo-
wego przeszedł gen. Haller
przed frontem kampanii hono-
rowej, po czym wśród niemilk-
nących, pełnych zapału okrzy-
ków ruszono ku morzu , gdzie
na wybrzeżu wznosił się wyso-
ki maszt. Dookoła tego masztu
zebrali się chorążowie ze sztan-
darami pułkowymi. Pierwszy
pod masztem przemówił gen.
Haller, a następnie minister
spraw wewnętrznych Stanisław
Wojciechowski (przedstawiciel
Naczelnika Państwa Józefa Pił-
sudskiego), po czym duchowni
poświęcili polską banderę mor-
ską, którą wśród odgłosów salw
powitalnych wciągnięto na
szczyt masztu. Wojsko oddało
honory, a kapele odegrały hymn
narodowy. Chorążowie pochyli-
li sztandary ku falom morskim i
zanurzyli je z lekka na znak po-
witania morza polskiego przez
polskie sztandary. Po zakończe-
niu tej uroczystości gen. Haller
z orszakiem udał się przed oł-
tarz polowy. Po kazaniu udano
się ponownie nad morze. Tu
gen. Haller rzucił w fale symbo-
liczny pierścień na znak zaślubin
Polski z morzem, po czym doko-
nano poświęcenia i wbicia w
morze słupa pamiątkowego.
Przemówienie gen. Hallera pod
masztem na wybrzeżu brzmiało
jak następuje: „Oto dziś dzień
czci i chwały. Jest on dniem wol-
ności, bo rozpostarł skrzydła
Orzeł Biały nie tylko nad zie-
miami polskimi, ale i nad mo-
rzem polskim... Teraz wolne
przed nami światy i wolne kra-
je. Żeglarz polski będzie mógł
dzisiaj wszędzie dotrzeć pod
znakiem Białego Orła, cały świat
stoi mu otworem.”

Minister S. Wojciechowski w
swym przemówieniu podkreślił
ogrom prac, które czekają Polskę
w związku z racjonalnym wyko-
rzystaniem dostępu do Bałtyku.
Powiedział on m. in.:

„ Potomnym, co po nas przyj-
dą i o nas sąd wydawać będą,
nie damy powodu do oskarże-
nia, żeśmy się okazali za mali
duchem, siłą czy pracą na te
wielkie czasy budowy.”

Wieczorem na przyjęciu w
Domu Zdrojowym Pucka prze-
mawiał m. in wojewoda po-
morski Stefan Łaszewski, który
prosił, by serdeczne stosunki
między Polską a Pomorzem
nigdy nie wygasły. Podkreślił
on życzliwy stosunek Naczel-
nika J.  Piłsudskiego do ludno-
ści kaszubskiej. Gen. Haller,
zwracając się do przedstawi-
cieli Ententy na sali, wzniósł
toast na cześć naszych sojusz-
ników i przyjaciół, prosząc jed-
nocześnie przedstawicieli sej-
mu i rządu o przygotowanie
ustaw, które ułatwią rozwój go-
spodarki morskiej. Na tę proś-
bę odpowiedział wicepremier
w gabinecie L.  Skulskiego –
Wincenty Witos, przywódca
PSL „Piast”. Jeden z przywód-
ców  Stronnictwa Narodowo-
-Demokratycznego, poseł Sta-
nisław Głąbiński, w swym
przemówieniu ubolewał, że Ar-
mia gen. Hallera, której zada-
niem było zajęcie Pomorza, nie
zajęła więcej, ale miejmy na-
dzieję ,że tak się stanie.”

Wzniósł on toast na cześć pol-
skiej armii, która jest zdrowa i
nieprzystępna zarazom płyną-
cym ze Wschodu.

Reakcja Sejmu 
i rad miejskich

W dniu 10 lutego 1920 roku
na posiedzeniu Sejmu Ustawo-
dawczego pod przewodnic-
twem Marszałka Witolda
Trąmpczyńskiego we wzrusza-
jącym przemówieniu zwrócił on
uwagę na historyczne zaniedba-
nia polskiej polityki morskiej.
Zaproponował powołanie Ko-
misji Morskiej złożonej z dele-
gatów Komisji Wojskowej, Za-
granicznej, Przemysłowo-Ha-
ndlowej, Wodnej i Komunika-
cyjnej. Zadaniem jej było zajęcie
się kompleksem spraw związa-
nych z objęciem brzegów mor-
skich oraz stosunkami z Gdań-
skiem. Jednym z kluczowych
problemów była sprawa budo-
wy portu morskiego na lewym
brzegu Wisły w województwie
pomorskim oraz pogłębienie
brzegów Wisły od Bałtyku do
projektowanego portu. Ta de-
cyzja była odpowiedzią Sejmu
Ustawodawczego na tzw. „no-
wotwór gdański” – powołanie
Wolnego Miasta Gdańsk, które
było organizmem dla młodej
Polski ciężkim do zniesienia. Na
opracowanie wstępnego pro-
jektu budowy portu Sejm otwo-
rzył kredyt na 1920 r. w wyso-
kość 500 tys. mk.

Na przejęcie skrawka wybrze-
ża Bałtyku i uroczystość zaślu-
bin z morzem w Zatoce Puckiej
żywo zareagowała Rada Mia-
sta Stołecznego Warszawy, a
osobiści jej prezydent inż. Piotr
Drzewiecki. Na wieść o powoła-
niu województwa pomorskie-
go ze stolicą w Toruniu i infor-
mację o przygotowywanej uro-
czystości zaślubin z Bałtykiem
w Pucku – Rada Miejska i Magi-
strat Warszawy 21 stycznia
1920 r. wysłały do Torunia swo-
ją delegację w osobach Ignace-
go Balińskiego i Piotra Drze-
wieckiego dla poznania miej-
scowego samorządu, współpra-
cy z nim, miejscowej Rady Lu-
dowej, „Gazety Toruńskiej” oraz
patriotycznej organizacji mło-
dzieżowej im. Tomasza Zana.
Delegacja warszawska brała
udział, wspólnie z gen. Józefem
Hallerem, w uroczystej inaugu-
racji województwa pomorskie-
go. Gen. Haller zaprosił ją na
uroczystości zaślubin z Bałty-
kiem w Pucku. W Toruniu zaś,
po mszy św., złożyła ona kwia-
ty przed pomnikiem Mikołaja
Kopernika.

Po powrocie do Warszawy
prezydent  Drzewiecki, z inicja-
tywy Ligi Żeglugi Polskiej, zorga-
nizował 15 lutego 1920 r. uro-
czystość powitania Bałtyku w

Warszawie z mszą św. w Kate-
drze i pochodem do Ratusza.
Przemawiając na jego balkonie,
podkreślał wpływ gospodarki
morskiej na rozwój nowocze-
snych państw.

Żywo zareagowała na zaślu-
biny z Bałtykiem Rada Miasta
Lwowa i jego prezydent Józef
Neyman. Odpowiadając na za-
proszenie do Pucka gen. J. Hal-
lera, w telegramie do niego za-
znaczył: „ W tym dniu rado-
snym imieniem obywatelstwa
miasta Lwowa przesyłam bo-
haterskiemu wojsku i niestru-
dzonemu dowódcy wyrazy hoł-
du i czci. Przeżywając z Wami
ten dzień szczęścia i radości,
dołączam życzenia, by dzielny
oręż Polski ustalił należne Pań-
stwu Polskiemu granice, ku
chwale i dobru umiłowanej Oj-
czyzny... Dalszym wyrazem
uczuć, którymi przepełnione są
serca nasze,  będą następujące
uchwały:

1. Rada miasta Lwowa łączy
się z całym narodem w obja-
wach radości z powodu odzy-
skania ziem pomorskich i wła-
snego morza;

2. Rada miasta Lwowa, uzna-
jąc ważność floty morskiej, prze-
znacza ze swych skromnych fun-
duszów 50 tys. koron na utwo-
rzenie floty polskiej;

3. Rada uchwala zwrócić się
do mieszkańców miasta Lwowa,
aby wzięli udział w zebraniu fun-
duszów na rzecz floty polskiej i
szczodrą dłonią przyczynili się
do jej powstania

Rezolucję skwitowano entu-
zjastycznymi oklaskami”. 

Bohater zaślubin gen. Józef
Haller, w 1922 bardzo tenden-
cyjne oceniany przez Naczelne-
go Wodza Józefa Piłsudskiego,
po przewrocie majowym, prze-
szedł na emeryturę , działając
aktywnie we Froncie Morges i w
Stronnictwie Pracy. Według opi-
nii gen. Mariana Kukiela, wy-
bitnego historyka polskiego
wojska, był on: „uosobieniem
wiary i entuzjazmu, wielki pa-
triota o duszy krzyżowca”.
Zmarł w Londynie w 1960 roku,
nie mając zgody gabinetu Józe-
fa Cyrankiewicza na odwiedze-
nie Jasnej Góry, który bał się je-
go oddziaływania na polską opi-
nię publiczną. 

UUWWAAGGAA:: Powyższy artykuł
jest listem, który prof. Drozdow-
ski wysłał do przewodniczącej
Rady Miasta Gdyni Joanny Zie-
lińskiej w związku z niemożno-
ścią przybycia na uroczystości
uczczenia zaślubin Polski z mo-
rzem, profesora zmogła bowiem
choroba. 

F o t .  w i k i p e d i a

Zaślubiny Polski z Bałtykiem – akt gen. Józefa Hallera

IInnsscceenniizzaaccjjaa zzaaśślluubbiinn PPoollsskkii zz mmoorrzzeemm ww 22001100 rrookkuu ww KKoołłoobbrrzzeegguu..

PPuucckk.. PPoommnniikk JJóózzeeffaa HHaalllleerraa..
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